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TYGODNIK POLITYCZNY, 
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Frenumerata „Prawdy“ 
(wran u bazpłatnym dodatkiem): 


awia: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
raeania rb, B, s odnoszeniem do domu. | 
jylką paoztawą do wazystkich miejsc Króle- 
» Cesarsiwa > zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 60, rocznie rb. 10. 


Za zmianą adresu dopiaca ng 20 kop. 


TREŚĆ rol ITYKA; Łaskawość Koerbe! a. 
Bieraczewskiego. — ODCINE 
ON: Pamiętni 
go. 


areto hnkaty, p. Ra. 
Erneat Dalgas: Noc śjnbna z duńskiega przeł J. Klemensiewiczowa, 
BADANIA NAUKOWE: Współ: zena soczologia, p 
Notatki liternekie 1 artystyczne. — SPRAWY EKONOMICZNE: Kapita] | pruca w Stanach Zjednoczonych (dokończenie), 
Z prasy. — Kronika. — Ogłoszenia, 


Adres: Sadowa Nr rg 


= gą — 

jresantów we wtorki i czwariki 

od eh 4 do 5 popołudniu. 

Rękopisów nie adayla alę. Autorowie prac nieprzyję. 
tych mogą je odebrać, w prze: 
sięcy, osobiście w Redakcyi lub za posrednictwem 
poczty, po madeslaniu kosztów przeaylki 
sy drobne nie zwraczją się. 


Tydzień polityczny 


go tzelcin mie- 


Rękopi- 


H.Ł. 


Qgłaszeaia „ 10 za wiersz Inb 


Przedpiatę WSISJA Adlmiwistracya Prawdy orar 

warysikie księgarnie, kinski i kantory piam pu- 

,  ryodycznych. 

Sprzedaż pojedynczych num 20 w We- 
. w Admi fioskach. 


Adminiatraoya otwarta cedziennia, z wyjątkiem n s- 
dziel i świąt kala ych, od godz. 10 do 5. 
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Łaskawość Koęrbera. | 


d szmerlingowskiej jeszcze 
stytucyi, która roztopiła 
mieckiej wodzie królewskiej czyste 
złoto putentu październikowego, od słynnej | 
ustawy 7z d. 27 lutego 1861 r., powstawały 
na rozhudzającym się z wiekowego snu 
Bląsku uustryackim szkoły ludowe, pol- 
skie — z początku bardzo trwożliwie, zrzad- 
ku, później, w miarę potężniejącego ducha 
narodowego, coraz odważniej i częściej, 
aż wreszcie około r. 1890 możne już było 
w zapomnianym niegdyś, sprzedanym przez 
Piastów odłamkn wielkiej dzielnicy pań- 
stwa Bolesławowego, mówić o szkolnictwie , 
ludowem polskiem: hyły i szkoły i nauczy- 
ciele i garnące się coraz tłamniej zastępy | 
dzieci polaki Ciągły rozwój ilościowy 
szkół przyniósł zu soba najjuśniejsze świa- 
dectwo w jakościowem ich. niedomaganiu: 
stwierdzono brak nauczycieli Polaków, 
rzeczywiście po polsku i dla polskich dzieci 
szkołę prowadzić zdolnych. Ciągnęła się 
to przez lata całe, aż się dociągnęło do ro- 
ku pańskiego 1904-go. Szkolnictwo mło- 
dociane, wątłe i potrzebujące opieki, cier- 
piało, Rana nieopatrzona odrazu, zaogniła 
się i zapaliła: przyszło do tego, że nawet 
złych nauczycieli, uczących według kano- 
nu niemieckiego, nie po polsku, ale po 
„asserpolacku” (wasserpolakisch) — do- 
atać nie było można. Szkoły stare upadały, 
nowe powatawać nie mogły. 
Ta troska obywatelska, która w narodzie 


kon- | 


w nic- 


ay pomaczzzy wz 
ą 


| cieszyńskiego i szkół 


całym pomimo małej wartości społecz- 


nej tak zwanej z,inteligencyi”, czuwała 
ongi nad Macierzą Cieszyńską, wyda 
ła z sicbie znakomity czyn gimnazyum 


bialskich, — 
suma troska wcześnie dostrzegła, grożą- 
ce szkolnietwu śląskiemu, niebezpieczeń 
stwo i za pomócą inicyatywy 
nej, zachęcającej do oliar! pieniężnych, 
atarała się je odwrócić. Gdy rząd małego 


taż 


prywat- 


kraiku przez długi czue zostawał w rękach 
namiestników, oddanych absolutnie Niem- 
com, gdy ci Niemcy trzęśli sejmem tak, że 
posłów polskich było w nim zaledwie 
dwóch, gdy coraz gorętsze umizgi p. Koer- 
bera do Niemców chmurzyły nudzieję przy- 
psrcia rządu centralnego do muru w spra- 
wie seminaryum nauczycielskiego, polskie- 
go: postanowiono je własnemi środkami 
materyalnymi i umysławymi wytworzyć, 
aby kiedyś ponad miarę obowiązków oby- 
w państwie  konstytucyjnem 
obowiązek zaopatrywania go w szkały od- 
dać do dalszego ponoszenia temu, kto od 
początku do niego był powołanym — pań- 
stwu czy rządowi, 

Taka była i taka da dziś dnia jeszcze 
jest ta wala praktyczna, która sobie za cel 
wytknęła ochranianie i rozwijanie polskości 
na Slasku austryackim. Pomysł podobny 
skuteczność swą wykazał dostatecznie na 
seminaryum nauczycielskiem. Nie ten po- 
myst jednak wejść ma teraz w życie. Za- 
miast instytucyi prywatnej ma powstać na 
Śląsku rządowa pod postacią klas równo- 
ległych w istniejących już seinaryach 
niemieckich w Opawie i w Cieszynie, Dla 
Niemców, którzy polskość uważeli już za 
unurzaną w nicości wasserpolactwa, te kla- 
sy są czemś akropnem, czemś „dotychczas 
w Austryi niesłychanem”. Wiec, w pier- 
wszej połowie tego miesiąca do Opawy 
zwałany, odrazu wybuchnął jak wulkan. 
Takiej niegodziwości, jakiej się dopominają 
Polacy, rząd popełnić nie maże, nie popeł- 


watelskich 


ni, zwłaszcza rząd p. Koerbera, który prze- 
cież przyrzekł SŚtowiunom ani jednego 
żdźbła nie dać bez woli Niemców. I w te 
pędy wybrali delegecyą, złożoną z pięciu 
mężów, i czemprędzej pehnęli ich do Wie- 
dnia po „liechtastandpunkt” — i sprawie= 
dliwość, Oni przecież tylko prawem i spra- 
wiedliwością żyją — w Berlinie, w Wie- 
dniu, czy nad Opuwą. 

|. Koerber przyjął deputacyę d. 22 b. 
m, i potwierdził pogłonkę o zamierzonem 
utworzeniu klas równoległych zarówno 
czeskich, jak polskich. Napróżna im prze- 
kładał, że jest to konieczność nieodwróco- 
na, że ta forma zaspokojenia jej, jaką on 
ohrał, najmniej dla niemiectwa, polipie 
swo ramiona rozciągającego na Polaków 
i Qzechów, niebezpieczną nie będzie, że 
mają w programacie tych klas wszelkie rę- 
kojmie, że wreszcieseminarya same, a wigo 
i klasy, pozostają i nadal w nietkniętych 
i nietykalnych rękach niemieckich. Wyazli 
z wielkim gniewem, z uczuciem popełnio- 
nej przez ministra zdrady interesów nie- 
mieckich. Na 18 sierpnia mają zwołać wiel- 
ki wiec do Opawy i narobić krzyku, watrzy- 
aającego radę państwa, gabinet cały, sa- 
mego nawet cesarza. (łupcy! Nie widza, 
że p. Koerber jest nietylko ich przyjacie- 
lem, ale sługą, że te paralelki z programa- 
tem miłym dla Niemców, z urządzeniem, 
o którem już po użyciu depntatów donie- 
siono, przeskoków całorocznych w przyj- 
mowaniu do klas — będą tylko nikczemny- 
mi surogotami kursów pedagogicznych, ja- 
kich Śląsk rzetelnych potrzebuje. Nie Niem- 
ców, ale Polaków wodzi p. Koorber, a Po- 
lacy, którzy w kunszcie bierności ćwiczą 
się już całe stulecia, wskutek inicyatywy 
Koerbera, dającej im próchno zamiast zdro- 
wego ziarna, zarobią to tylko, że wy- 
rzekną się swojej własnej, zdatnej na po- 
siew przyszłości. 


—— 


Zwycięztwo hakaty. 


 stateozne uchwalenie prawa o osad- 
jniotwie nie wywołało w szeregach 
hukaty zapału, wśród Polaków nie- 
ma też przygnębienia. O ile samo prawo 
o osadnictwie była niespodzianką, o tyle 
każdy irzużwy polityk liczył się już ad lat 
kilka z prawami wyjątkowymi, skierowa- 
nymi przeciw ludności polskiej w Poznań- 
skiem. luta, z jaką przedstawiciele rządu 
występowali w sprawach polskich w sejmie 
pruskim, spotęgowane prześladowanie ag- 
dowe i palicyjne, systematyczne bojkoto 
wanie polskich kupców i rzemieślników w 
Poźnanskiem — były zapowiedzią, że sy- 
siem hezprawia postara się w tym lub n- 
mym kierunku o sankcyę litery prawa. 
W r. 1900 ukazało się też slynne rozporzą- 
dzenie ministra oświaty Xtndta, rugujące 
resztki nanki polskiej (religii) ze szkół lu- 
dowych. Narta iły prześladowania uczącej 
się rułodzieży. Rok później — Września... 
Na lawie oskarżonych zwsicdli nie księ- 
ża poznańacy, nie ludzie ze afer inteligen- 
eyi lub szlachty, lecz prości wyrobnicy 
i rzemieślnicy z małego miasteczka pn- 
znańskiego, W tymże czasie hakata pod- 
niosła butnie głowę. W artykułach, bro- 
nzurkach i rezolucyach wiecowych doma- 
gano się coraz wyrażniej zaostrzenia pali- 
tyki rządowej, podając zupełnie konkret- 
no wnioski. A ostrze ich wszystkich nie hy 
la skierowane przeciwko szlachcie lub in- 
teligencyi polskiej, lecz bardzo wyraźnie 
przeciw szerokim sferom ludowym. Polity- 
a rzędowa poszłateżtym »ladem. Nie ule- 
ga coprawda najmniejszej wątpliwości, że 
*rmanizacyjna polityka biemarkowaka da 
u aię nietylko wyższym aferom, lecz prze- 
drwszystiiem ludowi we znaki, W każdym 
razie Bismarck wmawiał awym słuchaczom 
w decydujących chwilach, jak np. w atycz- 
mu r. 1886, że walczą z polską szlachta 
i klerem — u nie z chłopom palskim, któ- 
Togo on uważa za wiernego patryotę pru- 
akiefo. Dzisiaj wręcz przeciwnie. Przed- 
stawiciele rządu i większości sejmowej 
oświadczają, że niebezpiecznym jest rady- 


Ernest Dalgas 


NOC ŚLUBNA. 
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a jednej z duńskich wysp mieszkał 
niegdyś zakrystyan, który także 
mial obowiqzek chłopów oświecać, 
uczyć ich sadzić ziemniaki, słowem uczy- 
nić z nich szczęśliwych i zamożnych oby- 
wateli. Miał on córkę, której na imię by- 
ło Agnieszka. BSmukla była jak świeca, 
usta miała jak łuk Amora, lica jak róże, 
a oczy jak fiulki. 

Pa lewej stronie wyspy rozciągaly się 
pe i wydmy, po prawej zaś leżały zie- 
one pagórki i doliny ze żródelkiem i ga- 
ikiem ostrakrzewów. Ud północy wzno- 
siło się rzędem sied wrzosem okry- 
tych górek, wyglądających jak kretowiska. 
odanie mówi a olliyzymee, której przez 
dziurę wysypała się z fartucha ziemia i po- 
watały owe górki. Krążyło tu jednak 
i inne podanie a mianowicie o Agnieszce 
i Trytonie, ale zakrystyan nazwal je nic- 
rozsądnym zabobonem. Jakżeż magłyhy 
du żyć trylony w takich morzach i w takim 
klimucie?—mówił do edrki. — (ilupstwa te 
wymyślili w średniowiecznych mrokach 
nieświadomi ludzie o niezdrowej, nieczy- 
stej wyobraźni. 
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kainy, polski żywioł ludowy, którego prze- 
konania nie odpowiadają przekonaniom 
i wynurzeniom konserwatywnych człon- 
ków kała polskiego. 

Gdyby IBismarek w r. 1893 był jeszcze 
kanclerzem rzeszy niemieckiej — nie pow- 
tórzyłby zapewne stów awych z roku 1586. 
V»tępstwa Capriviego były tak drobne, 
tak mało znaczące, iż wspominać o nich 
nie warto. A jednak mógł on powiedzieć, 
że proboazez wrzesieński, Stablewski, m 
nowany arcybiskupem gnieżnieńskiem — 
wygłosił „mowę, lak pruską i pruska-pa 
tryotyczną, jak tylko można żądać od n 
szkuńców prowinzyi poznanskiej, mówią- 
cych pa polsku.“ ira ugodowa Ucgiel- 
skich i Kościelskich skończyła się fia- 
skiem, a jnź we wrześniu 1894 r, ustyszeliś 
my bojowa mowę toruńską Wilhelma II. 
Na jednym z ostatnich wieców poznań- 
skich pewien mówca chłopski wypowie- 


p dział ciekawe zdanie: „Iowieaiłem — rzekł 


portret Bismarcka na ścianie. bBiamarck 
zrobił z nas Polaków.“ Sława te zawieraj: 
wiele prawdy. Ntarzy chłopi w Poznań: 
skiem opowiadają dziś, | 
latach chodzili w pruskich czapkach woj- 
skowych, ulegając pruskim wpływom mili- 
tarno-rząduwym, przechowując wapurni: 
nin z kilkoletniej służby wojskowej. Pn 


k w dawniejszych | 


tyka biamurkowska wywarła silny wpływ | 


na rozwój polityczny ludności polskiej w 
Wiolkopolace, Najwięcej w tyin kierunku 
zdziałala polityka szkolna rzudu, wroszcie 
ustawa kulanizucyjna, W tym czasie odhy- 
wału się biemarkowaka walka „kulturalna“, 
na przeciwko przywilejnm kleru 
go, Ksiądz stał się opozycyoniaty, 
ięży, niemieckie centrum—stron- 
nietwem anozycyjnem, Koło polskie dei- 
ałym sojusznikiem centrum, a G. Ńlysk 
DEE długie lata pod władzę poli- 
tyczną tegoż atronnictwa, Więcej niż kiedy, 
ksiydz palski stał wię łącznikiem obrony 
pulskości z abrang rzekomo zagrożonego 
atolisyznu i uzyskał silny wpływ na lud- 
ność poznańską, Przez swą działalnaśc po- 
lityczną i społeczną kler polaki starał aiy 
o wciśnienie myśli jolskiej w koryto klery- 


rem — chlup i wyrobnik uwierzył w iatnie- 


nie „solidarności narodowej,“ W ten spo- 
sób, dlugie lata wzrastająca, świadomość 
narodowa nie była polączana ze wzrostem 
świadomości obywatelskiej i społecznej. 
Głacho był po wsiach i miasteczka poznań- 
skich. Zebrania ludowe i przedwyborcze 
nie miały najmniejszego znaczenia; wołano 
komitetowym, księżom, posłom „niech ży- 
ja” zgadzano się na wszystko, nie bytu 
opazycyi, nie było samodzielności, nie byłu 
życia. „Mamy jednego tylko wroga — rząd 
pruski, który nas germanizuje, jako Pula- 
ków, prześladuje naszą wiarę. „kączmy 
się“ — oto zasada, szozepiona przez księży 


| w tym czasie w szerokie musy ludowe. Na 


G. Śląsku zupelna cisza: księża władali 
umysłamiz od czasn do czasu wysyłali pe- 
tycye do rządu w celu przywrócenia wy- 
kładowego języka polskiego przy nauce re- 
ligii w szkolach lulowych i na tem koniec. 
Polityka pruska przyczyniła się znacznie, 
jak już przedtem wspomnieliśmy, do uzna- 
nia tevryi „eolidarnaści narodowej”, która 
oczywiście przeniosła się bardzo prędko na 
pole ekonomiczne, przyczyniając się w spa- 
sób decydujący do rozwoju Urobnomie- 
szczaństwa, polskiego „trzeciego stanu.“ 
Ten rozwój wytworzył nawe ntronnietwo— 
partyę lodową, W erze uguduwej występn- 
je ona astro przeciw ugodownom. Walka 
ta, prowadzona pad hasłami narodowo-pa* 
Ntycznemi, miała głęboki podklad społecz 
ny. Stanowisko ugudowe Rolu polskiegu 
było bez zaprzeczenia spowoduwane toz- 
samością intoresów apołecznych agrarnych 
afer polakich z interesami sfer «ziache 
ckich w państwie niemieckiem. Panujący 
system cet ngrarnych, podatkow poirad= 
i reakcyi apołeczno-politycznej, szeze- 
gólniej w dziedzinie uregulowania atosun= 
ków prawnych robotników rolnych, mlpo- 
wiadał w zupełności interenom apołecznym 
polskiej vzluchctczyzny, reprezentowanej 
przez Koło palskie. Interesy ekonomiczne 
wzraslującego drobnego  wieszczanstwa 


, polakiego były wręcz przeciwne, przede 


kalne, có też w znacznej mierze udało mu > 


się. Druga strona dzialalności kleru zusłu 
guje również na baczną uwagę: #tworze- 
nie ścislej łączności pomiędzy wsią i dwo- 


W letnie wieczory, galy ukończyła robo 
tę w domu, biegła Agnieszka na wybcze- 
że, rozbierała się i wypływała na morze, 
Umiała ona pływać z oczyma otwartemi 
pod wadą i lubila patrzeć na piasek, z któ- 
rego prąd wodny wyrywał brunatne trawy 
morskie. 

Pewnego wieczora przybiegła, jak zwy- 
kle. Slonce stało na zuchalzie a długi 
szereg rozżarzonych obłoków unosił się 
w głębi. Agnieszka płynęła niezmordo- 
wanie w kierunku owego zamka abłocz- 
nego — tyniczasem jego macne barwy 
przybladły, zerwał się silny wiatr i owial 
Ją chłód dziwny. Ohejrzału się za aie- 
bic, na wybrzeże. Tam już była noc. 
Porzęła szybka płynąć z powrotem, ałe 
mgła biegła chyżej. Podniosła się z mo- 
rza, otoczyła ją z przadu i z boków, 
zasłaniając wybrzeże. Wtem poslyszała 
za anbą ruch wody, jak gdyby ktoś za nią 
płynął. Odwróciła głowę, lecz z poza mgły 
nie nie dojrzała. Wołała głośno, próła 
fale ramionami, pailała ta znów czula grunt 
pod nogami i brodziłu, Zdalo się, jakoby 
fala ciągnęła ją napowrót. Nogi ślizgały 
się po kamieniach. Iygotała z zimna i ze 
strachu, gdy wróciła do lomu. 

W nocy miała dziwny sen. Płynęla 
w stronę powietrznego zamku. W tem pa- 
łac zapadł się w morze, jak co wieczora, 
a ona plyngła za nim aż pod wadę z oczy- 
ma otwartemi. Płynęła po przez iskry 
i płomienie, lecz żar nie parzył jej, był zi- 
mny, jak sama morze. W głębi znajdawa- 
ło się państwa króla morza — owinęła się 


l 


dlewszystkiem w sprawach, dotyczących 
cel agrarnych i po'luików podreńnich na 
artykuły apożywuże. Na gruncie takieh 
przeciwieństw rozwinęły się i sprzeczności 
polityczne, eo do stosunku do rzędu, pro- 
gramu pozytywnego i określonej tuktyki 


awoimi długimi włosami i weszła tam, mie 
jająe magie trytonów i syreny, Najpierw 
wstąpiła do złotego pałacu, gdzie zlote słon- 
ce błyszczało na zielonych łąkach morza, 
potem dostała się da zielonego zamku 
a wysokich drzewach, brunatnych niby skó- 
ra, a wreszcie najgłębiej wznosił się niv- 
bieski pałac. najdowaly się tu jak krew 
czerwone korale niby drzewa, wyrastające 
z pińszczystego gruntu, a po nich pięty się 
delikatne rośliny marskie. ltyhy, żyjące 
w głębinach morskich, n barwach perłowej 
macicy i dziwnie długich pletwach, pły- 
wały tam, a ona, która sadziła dotąd, że 
ryby aą nieme, słyszała ich śpiew, brzmią” 
cy jak nizkie tony harfy, U góry zawisło 
morze, jak ciemno-niubieqkie sklepienie, 
aw aunym środku świeciło słońce, niby 
azki» blado-niebieskie, odeszła du pana 
morza, lecz on zajęty był innemi sprawami 
jani apojrzał na nią, bo właśnie maczał 
pióro w kalamarza i znaczył skórę węgo- 
rza. Natomiast syn królewski zbliżył się 
do niej. Zbroja na nim była z łusek z per- 
łowej macicy, a oczy mial podobne du bł 
kitnego słnisa. Otoczyl ją delikatnie ra- 
miunami i czuła, jak pierś jej dotknęła się 
jego łusek. 

Odtyd bała się już wypływać zbyt dale- 
ko po zachadzie słońcu. Pewnego razu 
wyprawiła się znowu do kąpieli, Morze 
było wzburzone i dojrzala na uiem coś 
czarnego, zbliżającego się do brzegu. Iet 
to człowiek... dawal jeazcze znaki życia, 
lecz byl omdlały, Przyciąznęla go na ku. 
che miejsce, zważyła w ręku, a przekona 


politycznej. Na rozwój samodzielnej my- 
śli politycznej wpłynęły w ostatnich kilku 


latach i inne czynniki, a mianowicie: nie- | 


bywały wzrost lewicy skrajnej, imponują- 
cy rozwój centralnych związków zawodo- 
wych, przekszialcenie się stronictwa cen- 
trum na partyę rządową, a przedewszyst- 
kiem znaczny wzrost wpływów hak 
stycznych na rząd pruski i niemiecki. C 
głe prześladowania rządowe zradykalizo- 
wały znaczną część ludności polskiej pod 
hertem pruskiem. Jednocześnie uwydat 
niają się coraz silniej dążenia do polepsz 
nia bytu i usamodzielnienia klas pracuja- 
cych. Politycy ludowi, cheze zapobiedz 
przejściu najenergiczniejszych i najżywot 
niejszynh warstw narodu w szeregi lewicy 
skrajnej, uprawiają politykę socyslną, ka- 
piujyc przyklady znane. Zu rozwojem cen- 
tralnych związków zawodowych przyszło 
założenie polskiego Związku zawodowego 
w Poznaniu, Wzgląd na masy proletaryntu 
palakiogo na Q. Śląsku zmuaił polityków 
udowych do silnego ukcentowania żądań 
treści ekunomiezno-apolecznej. 

Wszystko to era przejściowa, Nie inuczej 


rzecz się mn ze stosunkiem postępowych | 


afer ludowych do polityki kleru, do vpiy- 
wu jego na naszą politykę. T tutaj Górny 
Nląsk stał się czynnikiem postępowym. Na 
Górnym Blasku kapitał przemysłowy I rol- 
ny znajduje się wyłącznie w rękach nie- 
mivckich, w znaczniejszej zuć części w rę 
kach magnatów feudalnych, którzy są zm 
razom właścicielami kopalń i hut, oraz bo- 
gatych towarzystw akcyjnych. Tutaj anti- 
kulturalna polityka germanizacyjna odpo- 
wiada interesom kapitału, którego przed- 
siawiciele staraja wię usilnie o utrzymanie 
setek tysięcy ludności robotniczej na nuaj 
niższym szczeblu oświaty, w czem polityka 
szkolna rządu pruskiego szezerze im poma- 
gu. Tu więc kler po ukończeniu walki 
„kulturalnej: nie wabał aig ani chwili, jakie 
stanowisko powinien zająć w sprawach 
narodówościawych, Stosując się do życzeń 
poteanega kapitalizmu górno-ályakiego, 

1óry w znacznej części juat w rękach kato- 
liekich, atal się gurmanizacyjnym, hakaty- 
stycznym. Fakt ten wpłynął i po dziś dzień 
wpływa usumodzielniająco na politykę pol- 
ską. Ludność polska wyawobadza się coraz 
energiczniej z pod rządów swych dotych- 


wszy się, że podoła, zunioała do domu oj 
Rozebrala ga, ułożyła do łóżka i pielęgno- 
wała. 

Przykry był widok tej ofiary gniewu 
Neptuna i Jowiaza—mówil później zakry- 
styan do jego wielebności — ale doświad- 
czenie i pielęgnacya przywróciły młodzień- 
cowi ai 
żany lub jest jakiś zamorski, bo mówi ję- 
zykiem, którego żaden rozsądny człowiek 
nie umie, Myślę, że pochodzi z Lallandu, 
Holandyi lub z południa. Jego wiele- 
bność próbował rozmówić się z nim po nie- 
miecku lub po łacinie, ale napróżno. Wte- 
dy cudzoziemiec wziął pióro, papier i jął 
coj rysować oraz malować grubo i cienko. 
Narysował okręt, płynący przeciw wiatra- 
wi. Małwany uderzały o pokład a wicher 
azarpał linami. Potem narysował rozbit- 
ka, płynącego z jednem wiosłem pod ra- 
mioniem i padał pióro zakrystyanowi, a ten, 
potrząsnąwszy głową, na migi dał mu da 
zrozumienia, że Agnieszce zawdzięcza oca- 
lenie. Padł więe młodzian na kolana i uca- 
łowal jej dłonie, które ona cofnęła zaru- 
mieniona. Niebezpieczenstwo tkwiła w tem 
dla młodych, że nierozuinieli swojego ję- 
zyka, musieli więc rozmawiać oczyma i rę- 
kami. Ale zakrystyan nie nie miał prze- 
ciw temu, ba cudzoziemiec co sobotę kładł 
złatą sztukę na stole. 

Agnieszce wydawały się jego ręce mię- 
kie i delikatne, lecz nie mogła znieść jego 
oczu. Taka w nich była moc; jasne były 
i niebieskie, jak woda na głębinie. W nocy 
śniły jej się. 


Z 


„Jednakże albu ma mózg pora- | 


| 


reiwna 


czasowych klerykalne - konserwatywnych 
przewodników. Rozwój radykalnej myśli 
ludowej zmusza kierowników ruchu „ludo- 
wego“ do liczenia się z czynnikami, panu- 
jącymi w postępowych sferach ludowych, 
a mianowicie: z zaznaczeniem opozycyjnega 
stanowiska wohec rządu; zerwaniem lań- 
cucha klerykalnego, który nas i dziś je- 
szcze dusi; wysunięciem kwestyi ekana- 
miczno-społecznych na pierwszy plan 
W tym kierunku radykalna część ludności 
popycha swych posłów z partyi ludowej. 
Zadanie ich nie jest łatwem, ponieważ su- 
lidarność Koła zmusza do brania w rachu 
bę opinii konserwatywno-klerykalnej czę 
ści stronnictwa. I niejednokrotnie okazało 
się, że w apruwach, w których sprzeczność 
interesów poszczególnych klasa ludności 
polskiej uwydatnia się najwyraźniej, jak 
np. w sprawach agrarnych, Koło polskie 
nie dopisało i nie ziściło nadziei, które 
opioraiści pokładali w niem po kwmpanii 
wyborczej w r. 1903 na „nowe“ Koła z „de- 
mokratyczną większością” „ostrego tonu., 
Badż co bądź, a po uchwaleniu noweli ora 
dniczej warto zaznaczyć, że wszelkie szy 

kany i prześladowania ostatnich lat 30 nie 
zdołały wpłynąć na ludność polsk pod 
berłem pruskiem w myśl inicyntorów i kie 
rowników polityki hakutystycznej. Prawu 
o Komisyi kolonizacyjnej z r. 1886 była 
wymierzone przedewaszystkiem w szlachtę 
polską, prawa o osadnictwie z r. b. wyraź” 
nie przeciw chłopom i robotuikom polskim. 
Hakatyzm bankrutuje i chwyta się gwal- 
townych srodków, liamiąc konstytucyę 
państwa pruskiego i zasadnicze uatawy rze- 
szy niemieckiej, znosząc najelementarniej 

sze zasadty sprawiedliwości, wywołał obu 

rzenie nawet w sferach niemieckich, które 
tłatychczas sprawami polskiemi bardzo ma 

to się zajmowały. Zradykalizowanie opinii 
polskiej, wywołanie szczerego oburzenia 
wśród ważyatkich uczciwych Niemców — 

ota największy trynmf hakaty i więkazaści 
pruskiej izby sejmowej. 


Rs. 
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TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Przewidywanie, że Japończycy gen. Uku 
nie uderzą na Niuczuang, dopóki mają nad 30- 
by 'Taszy-tsau, potwierdziła rzeczywiatość; 
przez ubiegły tydzień sprawozdawczy nie było 
Żaduych działań ad ściany południowej; pod 
d. 24 b, tn, wszakże wyslano już depeszy o po- 
miwaniu się nieznacznych ail japoʻakich ku 
Niuczuangowi, a właściwie Inkou, W zapew- 
nienin, że Taszy-tsno jest silnie ubwaruwana, 
widać zarazem i trudności dzinłania zaczepnegu 
Japończyków na ten punkt i odporną postawą 
dowództwa rosyjskiego, W planie marszałka 
Ojamy tkwić wszakże musi takie nagromadze 
nie i natawienie sił, którchy to ważne atanowi 
sko opanować mu pozwoliło; wtedy też samą 
siłą rzeczy upadłhy i Nin-cznang. Jostto jedy- 
aki sobie wytknąć mo 
gla dowództwo Japońskie, Osiągnięcie go dziś 
jeszcze znajduje się w kresie przygotowań, 
prowadzonych i osłanianych drohnymi rucha- 
mi, o których dowiodziać wią będzie można 
z drobiazguwych i drobnostkawych buletynów 
gen. Kuropatkina, pod tym względem cieka- 
wuść powszechną zupelnia zadawałającego. 


Dzialania już rzeczywiate, pomiądzy więk- 
szelni masami z ważniejszymi wynikami atra- 
tegieznymi, w ubiegłym tygodniu dokonywały 
się w atronie wschodniej widowni wojennej, 
Oryzinalnym, pierwszym w tej wojnie wypad- 
kiem tego rodzaju nn lądzie byla rozprawa 


przed »lynnym wąwozem Motien, na wielkiia 
trakcie mandaryiskim da Liao-jangu z Feng- 
huang-częiyu, W niej poraz pierwszy strony 


nacierającą byli łtoayanie. Zaniedhano obsa- 
dzenie lub niero ztropne opuszczenie tego prze- 
smyku gen. Kuroputkin chciał naprawić od- 
zyskaniem tak łatwej zdobyczy japożakiej, D, 
17 b, m. gen. Keller natarl dwiema dywizya- 
mi, wszakże bez powodzenia, Japończykom 
ubyło przeszło tysiąc ludzi » szeregów. Walka 
była zacięta i krwawa, 


Na północ i zachód od wąwozu Motion były 
wd. 18 i Jù dwie rozprawy: pod Kiao-tung 
i pod Sihojan Wobu Japończycy naciorali od 
gór kn zachodowi, po obn posunęli się ku 
Liao-jangowi. W pierwszej utracili 300 w zu- 


W ogóle żyła ciągle juk we śnie: od 


wschodu da zachodu słońca wazystkie jej 
myśli krążyły okoła cudzoziemca, W ser- 
cu jej zrodził się słodki niepokój — wie- 
działa ona, jakiem poeci darzą mianem ten 
niepokój. 

Biedne dziecko rozmaite myśli anuło 
o cudzoziemcu, Pewnego razu znalazła 
widoczek, narysowany przez niego, który 
zapewne przedstawiał kraj, skąd pochodził 
a dziwny wydał jej się ów kraj i dziwni 
ludzie w nim. Były tam groty kamienne 
z Bączącymi się strumykami, drzewa wyau- 
kie jak ostrokrzewy a pod niemi kobiety 
nagie i mężczyźni w państwie króla 
morza. Mężczyzni i rogi na czole i no- 
gi koźle. Zrozumiuła, że to musi być js- 
kiś kraj odległy. 

Pewnego wieczora przybył Sören Braen 
bevin z  oświadczynami — zakry styan 
włożył im dłoń w dlań, rozpłakał aię ze 
wzruszenia i przemówił w ten sposób: 

Teraz wypijemy zdrowie młodych! Ja, 
kochane dzieci, mam przed sobą tylko 
grób, ale was czeka rozkosz miłości, nie 
ogień namiętności, lecz milość małżeńska 
czysta, bo oparta na enocie i rozumie. Nic- 
chaj wam słodki będzie obowiązek anel- 
nienia przykazania i dostarczenia krajowi 
dzielnych obywateli. Teraz zaś wymień- 
ce pocałunek niewinności. 

Paczem Boren, jego wiclebność, który 
z nim przyszedł i pól wielebności, jak do- 
wcipnisie nazywali zakrystyana zasiedli do 
libacyi. Agnieszka uciekła do swojego poa- 
koju a stamtąd w pola. Dogonił ją je- 


= 
dnak narzeczony, schwycił w pół i dał jej 
pocałunek niewinności, 

Agnieszka biegła, jak spłoszony zając, 
i rzuciła się w morze, które leżało przed 
nią czarne i ciche z krótkiemi, jasnewmi, 
fosforyzującymi blaskami. Była chłodna, 
jesienna noc a ją zdjęło pragnienie tej lo- 
dowatej kąpieli, aby zmyć watrętny poca- 
lunek. [Lecz wskoczywszy, cofnęła się, 
przestraszona, Wewnątrz blyskało sią 
i świeciło. Płomienie i iskry podskukiwa- 
ły wgórę, lecz jej nia parzyly. Ogień 
marski hyl zimny, jak morze samo. Popły- 
nela więc naprzód i widziała, jak płomień 
załamywał się a nią a nawet ciało jej fos- 
foryzowało w ciemności nocnej, W dziw- 
nem oszołomieniu wróciła na brzeg i za- 
rzuciła na siebie suknie: morze znowu le- 
żało przed nią czarne i ciche. W tem od 
zachodu zerwał się wicher.  Pomarszozyła 
się powierzchnia w drobne fale, ciakające 
iskry—i zdało się jej, że ktoś po imieniu 
wzywają, więc odpowiedziała, Ktoś pod- 
szedł do niej, otoczył ją delikatnie ramie- 
niem i włosami jej owinął sabie palce. Sty- 
azala słowa jego. Uudzaziemaka mowa 
brzmiała w jej uszach niby dźwięk klarne- 
tu, dolatujący z dala i o dziwo! rozumiala 
jego słowa. 

I ślubowała mu miłość. 

Gdy zbudziła się, nazajutrz, w pamięci 
jej tkwily jeszcze wypadki nocne: chodzi- 
ła jak sennu. Snila, że pochodzi ze złote- 
go pałacu w morzu a wyspa, na której 
znajdowała się obecnie wydała się jej obop. 
Słowa zakrystyana brzmiały fałszywie, 


364 


PRAWDA. 


z X 31. 


bitych i ranionych; w drugiej, znacznie więk- 
szej, — 72 zabitych (2 of) i 452 ranionych 
(16 oficerów). Zabrali z pobojowiska 131 ciał 
i 300 karabinów. Wojsko rosyjskie cofnęlo się 
na Anping. Przed bitwą składało się z 7 bata- 
lionów i 1 pułku kozaków, 


Eskadra władywostocka znowu wypłynęła 
na morze, jeszcze ok, 15 lipca. Nie było nie 
o niej słychać, aż teraz usłyszano strzały oko- 
ło Jokohamy —— portu stolicy Tokio. Depe- 
aza ma datę 23 b. m.; nie przynosi nie więcej 
prócz strzałów. 


Z pod Portu Artura ani jednego doniesienia; 
zupełna tajemnica osłania i działania japońskie 
i dodatnie lub ujemne widoki losn, który za- 
wiał nad warownią. 


Wojna morska przeniosła się z m. Japoń- 
skiego i z morza Zóltegu na Czerwone, Od d. 
15 do 22 b. m. dwa statki floty ochotniczej 
czarnomorskiej, „Petersburg“ i „Smoleńsk* 
schwyciły cztery statki handlowe dwa niemie- 
ckie „Prinz Heinrich“ i „Scandia“ i dwa an 
gielskie „Malacca“ i „Arduwa”. Z niemie- 
okich statków wypnazczuno dotychczas „Sean- 
dię*, co do „Henryka“ hr. Lamsdorff odpowie- 
dział, że rząd niema jeszcze raportu, Oil czasu 
tej wiadomości nie byłu żadnej tnnej. Poważ- 
nie przedstawia się sekwestr położony na „Ma: 
lacee”. Okręt ten przyprowadzono d. 20 b, m, 
do Suezn pod flag} i z zalogą rosyjaką, choć 
materyały wybuchowe wiezione na nii z Ant- 
werpii mialy na sobic znane godlo własności 
państwowej, atrzałę. Zabrzęczało ogromnie 
w prawie angielskiej, łagodny wiatr wieje w 
strefie rządowej. Anglia otrzymała już do przy 
jęcia propozycyę zwrotu „Malakki,* ule pod 
warunkiem poddania rewizyi papierów w jed- 
nym z portów Morza Śródziemnego, prawdupo- 
dobnie w Algerze. Załatwienie sprawy w spo- 
sób żądany może doznać opóźnienia, a nawet 
zupełnego zawodu wskutek zawalrzenia się ato- 
sunków przez zabór „Ardowy” i przez sam na- 
wet gwałtowny sposób jej załrzymania, min- 
mowicie po trzech ślepych strzałach „Smo. 
leńsk* dał do statku angielskiego dwa już rze- 
telne i temi go zatrzymał. Statek ten, równie 
jak inne, przyprowadzono do Suezu, Obok nie 
go atang? krążownik angielski „Vonus.* Anglia 
wysłala jn) na m, Czerwane pancernik, dwa 
krążowniki i kilka torpedowców. Na m. Śród- 
xiermnem uruchomia fotę, Nowoje Wremia 


gdyż pamiętała jeszcze piękną muzykę *1- 
dzoziemakiej mowy. 

Ale dzień upłynął, jak każdy inny, ©1- 
dzoziemiec patrzał na nią 4yowia= | bre 
jej rękę w swoją, juk zwykle, lecz twarz je- 
go nie miala uroczystej powagi naprzed- 
niego wieczora i nie szukał z nią spotkania. 

Nadeszły noce 
pływał po morzu w łodzi zukrystyana, ile- 
kroć tylko sprzyjała pogodu. Agnieszka 
wodziła za nim oczyma długo, chociaż już 
trudno była odróżnić go od ptaka, I wy- 
dał nię jej fałazywym, jak owa pianu na 
wodzie. Zwabił ją na pełne morze, a teraz 
dojrzeć nie może lądu. Oburzenie jej 
wzmagało się: dziwila się, że świat nie zs- 
wali się nad człowiekiem tak fałszywym, 
że trawa rość może tam, gdzie on żyjel 

W łóżku płakała potem gorzko ze zmar- 
twienia i skruchy, że nie słuchała ostrze- 
żeń ojca. Ńtłumiłu w sohie nierozey dne 
marzenia, unikała cudzoziemca i znusila 
pocałunki Sorena, oswajając się z myślą, 
że hędzie mu dobrą żoną. Blada, miiczą- 
ca chodziła bez słów i myśli po domu. 

Zrozamiała, że, jak to piaują w roman- 
sach, serce jej było złamane, yła ta je- 
dnak coś innego, niż myślała; nie jakiś 
ogromny hól i cierpienie, lecz jak gdyby 
czarny grób. Nie odczuwała smutku, ani 
radości, nie mogła się Śmiać, ani płakać, 
wazyatko jej było jedno, rana szy wieczór, 
dzień czy też noc. Nad morze lękała się 
chadzić. 

Szeptało ono coś wolała, saąe z niej 
wszystkie siły. Nacami, gdy się zbliżała 


jednakże ma szłuszność, gdy lekceważy sobie 
animusz angielski, 

Ze sprawy „Malakki* i „Ardowy” wywiązu- 
je się inna, ważniejsza, zasadnicza: czy statki 
foty ochotniczej mogą mieć charakter wojea- 
nych, gdy Bosfor i Dardanele przepływać mo- 
gą i przepływają jedynie tylko jako handlowe? 
Auglia pragnęlaby te wątpliwości odrazu roz- 
atrzygnąć; Rosya nie będzie się kwapiła, Wia- 
domość biura Reutera jakoby już w d. 23 b. 
m na wielkiej radzie w Petersburgu, z udzia- 
łem hr. Lamsdorifa — niepochwalającego po 
rywezości ka, 
burga“ — miano się zgodzić na uznanie cha- 
rakteru foty za niepewny wobec urządzeń 
międzynarodowych, wydaje mię przedwcze- 
sng. 

Węgrzy zgodzili się na podniesienie listy 
cywilnej cesarza i króla o 4 miliony koron. 

W calej Europie, nawet we Francyi, polity- 
ka śpi. Takie upały! 


Z Dalekiego Wschodu. 


KLUCZ WSCHODU. 


Ciąg dalezyy 


rzeniesienie ciała do grobu odbywa 
sie też w dzień szczęśliwy, wybrany 
FEP, rzez wróżbitów. W wigilię, przed 


| wieczorem ciała wraz z trumną zostaje u- 


księżycowe i rozbitek , 


mieszczone w kaplicy przodków, a u bied- 
nych wewnątrz domu, w kącie, przeznaczo- 
nym na ołtarz przodków, Płacz i dzikie 
krzyki towarzyszą wynoszeniu trumny na 
cmentarz, Obecni na klęczkach biją czo- 
łem o ziemię przed wschodem dwakroć 


burza, huczały bałwany. 
bezradne sława modlitwy i odwracała gło- 
wę do ściany, nie znajdując pociechy 
* w piersi jej jakoby już serca nie było. 

Nadeazły wichry jesienne. Szarpały da- 
chem i śmiały się hau, habal A ona cie- 
nzyla się z każdego uplynionego dnia, że 
jeż przeszedł i nie wróci. 

A gdy minęła jesień i zasiano oziminę, 
odbył się jej uroczysty ślub z Sórenem. Po- 
tem z muzyką na czele ruszyli do domu 
zakrystysna, urządzać weselisko. Zakry- 
atyan chciał mieć mowę o obawiązkach nn- 
wożeńców, als był zupełnie pijany, poda- 
bnie jak reszta mężczyzn i kobiet. Nikt 
nie mógł się utrzymać na nogach. Szar- 
puli się za włoay, rozstawiali nogi, bełko- 
tali i chwiali się niby w takt klarnetu, za- 
płaconego, aby im grał do tańca. Jego 
wielebność uśmiechał się i rzucał tluste 
dowcipy w stronę narzeczonej, która bla- 
da, z suchemi oczyma stała wśród tych pi- 
jaków, jak gdyby należąc do innego 
światu. 


Pod wieczór weszła do swojej izdehki 
i zdjęła aksamitny gorset ze srebrnemi 
sprzączkami. Wyjrzała oknem, Księżyc 
świecił a morze leżało niby obłok arebrzy 
sty za wyda. Ogurnęła ją gorące pra- 
gnienie ujrzenia go po raz astatni, zanim 
przeniesie się do zielonej zagrody męża. 
Wyskoczyła oknem i pobiegła. A gdy sta- 
nela nad morzem, wydało się jej ona tak 
piękne, jak nigdy dotąd. Usiadła na wy- 


dmie i patrzyła, 


pitanów „Smoleńska* i „Peters- |, 


Wtedy szeptała l 


patrzyła, zapominając ` 


itdwskroć po wachodzie słońca, Kabiety 
adckodzą, tragarze wynoszą trumnę i usta- 
wiają ją na wielkich nosidłach. Trumnę 
przykrywają aponą czarnego, niebieskiego 
alba czerwonego kolaru. Nu trumnie kładą 
kapelusz nieboszczyka araz chorągiew 
z napisem jego imienia i godności, Óał 

czaa palą się świeczniki, wonności, tymiane 

spełniają ofiary z jedzenia i wódki. Obec- 
ni modlą się zarliwie i biją czołem. Nare- 
szcie trumna rusza, niesiona przez groma 

dę (czasom do 30) trugarzy i poprzedzona 
tłamem, dźwigającym znaczki, latarnie, ło- 
paty z napisami, gałązki snanowe... Na cze- 
le orazaku idą ladzie, odziani w skóry zwie 
rząt, z przerażającemi maskami na twa- 
rzach, mają oni straszyć po drodze złe du- 


chy, dalej niosą skrzynię z rzeczami niebo- 
szczyka.. Z obu stron idą z pochodniami 


i wciąż palą papierki, wyabrażające mone- 
tę chińską. Za urzędnikami nios, koniu 
z bambusu i papieru, który też zostaje apa- 
lony na grobie i z którego popiół sypie się 
do mogiły. W końcuarszaku, za trumnę po- 
stępują pieszo w głębakiej żałobie synowiu 
i bliżai krewni, dalej jadą konno lub w lek- 
tykuch dalai krewni albo znajomi. 

Po przybyciu na miejsce trumnę umie 
szczują na macie z poludniowej atrony 
mogiły tak, aby nieboszczyk miał twarz 
zwróconą na laes Zaczynają się zwykłe 
ofiary z wódki i jedzenia; HAY 
pogrzebu rzuca się z wielkim płaczem na 
ziemię. Jęki i azlochania ustają z chwil 
spuszczenia trumny do grobu i wznawiaj 
dopiero po pokryciu jej chorągwią z napi 
seim i po opuszczeniu przez przewodniczą- 
vego do grobu kawalka czarnego jedwabiu; 
poczem obeeni klękają przed kamieniem 
inogilnym, przed którym rozstawiona u- 

rzednio miay z jedzeniem, owocami i wód 
5 Rzecznicy żałobni myja ręce, palą ty- 
mianek i hłagają kamień na kolanach, aby 
nieustanie ochraniał pochowanego tu nje- 
hoszezyka, Trumna zostaje zasypana mie- 
araning wapna, miału węglowego, i biale- 
go, sproszkowanega kamienia. Zasypyw. 
niu trumny towarzyszy nieustanne hicie 
w bęben i gongi. Nad mogiłą wznoszą zwy- 
kle okrągły, dość wysoki kurchan. Poukoń 
czeniu tego spełniają ofiarę z wódki, którą 
wylewają na pogórek i suszonej ryby, któ- 
rą rozdają aługom i kopaczam. 


= 
a świecie. Nie odczuwała ani smutku, ani 
radości—jej dusza przecież zamarła, 

Ale gdy tak siedziała zapatrzona, twarz 
jej zwileyły lzy, które spływały powoli 
jedna za drugą. Dziwiła się, dlaczego 
płacze—wreszcie pojęła, że to plucze jej 
umarła dusza. 

Wtem z za wydmy poslyszała kroki — 
ktoś pochylił się nad nią i złożył pocału- 
nek na jej ustach. Wtedy rzuciła mu się 
w ramiona i płakała, jak gdyby serce jej 
pękać miało. On prosił ją, by wstalu, lecz 
ona nie mogła się padn z hólu. Więc 
wziął ją na ręce i poniósł nad brzeg, jak 
niegdyś ona jego. Zaniósł ją na łódź, » ta 
RR recka w stronę arebrzystego blasku, 

tóry na wodę rzucał księżyc. On, sie- 
dząc, wiosławał, a ona leżała u nóg jego 
z glowa wspartą na jego kolanach. 

Wtem posłyszeli za sobą pijane krzyki 
ihułas. Goniła ich cała gromada wesel- 
nych biesiadników, którzy wyglądali, jak 
karzełki lub gnomy, posyłające za nimi 
krzyki i groźby. Wtedy on cianął na hrzeg 
trzoa pełen złota. Kilka sztuk wysypala 
się i zabłysło w świetle księżycowem— 
rzucili się więc kinge i popychając, aby 
każdy mógł nabrać jak najwięcej. 

A oni płynęli za blaskiem księżycowym, 
awoda za nimi mieniła się niby łuska ry- 
bia. I zaszedł księżyn, ciemność rozlała 
się przed nim, jak mur czarny, ustępujący 
im tylko krok za krokiem... ale oni płynęji 
prosta na niego. Blady blask zajnániał na 
widnokręgu, a oni wciąż płynęli 

Z duńskiego przeł. „J. Kłemensiewiczawu. 


Orszak pogrzebowy wraca do lomu, nio- 
ege z powrotem skrzynię z odzieżą niebo- 
szczyka, klóra pozostaja w domu cały czaa 
dałoby iprzed który odbywają się często 
modły i ofiary. Powracających krewnych 
i gości apotyka z płaczem na progu domu 
przewadniczycy pogrzebu. Obeeni madly 
wie i spalają dużo papieru, nastepnie wcho- 
dzy ? albo 3 szamanki (mu dan) z muzyką 
iw przebraniu zaczynają udawać niebo- 
szczyka, opowiadając w pierwszej osobie 
rozmaite, znane szczególy z jego życia. *) 
Gości podejmują prostymi pokarmani. 


Dwie dusze nieboszczyka zostały już 


więc należycie umieszczone: jedna odeszła | 


do nieznanega świata, druga zamieszkaln 
w mogile pod opieką ducha ementarnego. 
Dla trzeciej duszy przygotowano w tym 
czasie padłużny, na stopę długą deseczkę, 
4 palce szeroką i na palec głęboka z ka- 
sztanowego drzewa (u biednych z grubej 
tektury), ściętego w takiem miejscu, gdzie 
nie dolata „szczekanie psa i pianie koguta,“ 
Malują ją na czarno lub biała i wypisują 
hieroglifami imię nieboszczyka. / boku 
deseczka ma dziurki, przez które dusza 
może wejść do jej środka. Towarzy- 
szy ona ciału do grobu, poczem wraca do 
dómu i zoatujo umieszczona w pltarzu 
przodków, Przed nia w odpowiednie nro- 
czystości stawiają alfiary z kwiatów, je- 
dzenia, owoców i wódki. Cześć oddają jej 
tylka do czwartego pokolenia, poczem ta 
bliczka zostaje zakopaną w grobie wha- 
ściciela. Zaduszki odbywają się na za- 
jutrz po pogrzebie, następnie co 10 dni 
oraz na nowiu i pełni księżyca w ciągu 
dwóch, trzech lat po śmierci rodziców. 
W trzy miesiąco ad zgonu uroczyste zadn- 
azki za wszystkich krewnych. Iolegują one 
na wepólnej modlitwie, odwiedzaniu magi 
ły i ofiarach 


Uały ten przewlekły, nużący, kosztowny 
i kłopotliwy obrzadek, żywcem do najdrnh- 
niejszych uzczegółów został zapożyszuny 
z Chin, lecz widać, że doskonale odpowie 
da uczuciom i poglądom korejskich aza- 
maniatów, gdyż spełniany jest z niemniej- 
azą, niż w ojczyźnie swej skrupulatnością. 
Korejczycy święcie wierzą, że ilusza zmar- 
tego zupełnie podobna jest do nieboszczy- 
ku, podziela jego słaboatki i upodobania: 
je, pije, pniewa niç lub cieszy, jeździ kon 
no, używa oręża i odziezy, zdołna jest sły 
szeć oraz współczuć skargam, smatkam 
i radościom pozostałych przy zyciu.. Win- 
ra w ludzkie potrzchy i namiętności tej 
dnazy sięga tak daleko, że dawniej, grze- 
hiąc krółów korejskich, zakopywano wraz 
z nimi żywcem dwie niewolnice, które 
z czasem dopiero zastąpiono kabiecemi 
figurani kamiennemi. 


Dusze zmarłych kupią się koło żywych» 
tworząc jakby odłam rodziny i radu, wy- 
magający większej NOCY i uwagi, 
niż żywi, gdyż moga szkodzić, a zabezpie- 
czone ag od zematy. Stil płynie pilne ob- 
chodzenie wszelkiego rodzaju zaduszek, 
troskliwa opieka nad rodzinnymi grobami, 
które bądź co bądź zajmują dużo miejsc 
urodzajnych w upośledzonej w ormą zie- 
mię Korci. Stad pochodzi ciągły niepokój 
Korejczyka, aby ktoś nie skrzywdził jego 
nieboszczyków, gdyż obowiązek zemsty 
leży na nim pad grozą wielkich nieszczęść. 
Naruszenie granie cmentarnych, pochowa- 
nie obcego człowieka w pobliżu rodziciel- 
skiej lub krewniaczej mugiły wywołuje za- 
cięte i krwawe walki, w których udział 
biorą nieraz całe rady i które tworzą 509% 
spraw rozstrzyganych przez sądy. ”) Wsze|- 


3) J. B, Biskup: „Korea and Her Neiglebore* sir. 


20. 


9) „The Korean Repository,“ 1848 r., sir. 238. Na- 


nesenie granic czeniarnych pochodzi stąd, ie mało 


PRAWDA 


kie niepowodzenie, przygoda, nieszczęście 
tłomaczą się obrazą lub niezadowoleniem 
umarłych, których tłamy całe (tók-ha-bi), 

iąż i zazdrośnie śledz 
żyjących. Największa odpowiedzialność ma 
się wobec rodziców, gdyż ciężar gniewu 
dalszych krewnych rozdziela się na większą 
ilość członków. Iiezdzietny luh tknięty ja 
ką klęską Karejczyk przedewszystkiem sig- 
ga da źródła awych cier często z wiel- 
kiemi kosztami przedsiebierze pielgrzymki 
do odległych grobów, bogate spala przed 
nimi ofiary, albo nawet przedsiebierze prze- 
niesienie zwłok do miejsc szczęśliwszych 
i dogodniejszych. W tym celu przedewszy- 
atkiem wykopuje się ciało; skoro ono po- 
czerniało w trumnie lub z ło nałoże- 
nie, to znaczy, iż stała mu się jakaś krzyw- 
da, grożąca wielkiemi nieszczęściami, a na- 


wet zgubę całemu rodowi. Żwraceją się 
o prawdę do wróżbity i zwykle przenoszą 
cialo winne wskazane przezeń miejsce, pow- 
turzając w przybliżeniu obrzęd pojęrze- 
bnwy. 


najbliżai 
dyś zapewne cały ród, uważa- 
atępnych i obyczaj nakłada 
v, pobudzające da spełnienia 
zku. *) Dutychczaa w Korei ezto- 
wiek w żałobie i zbradniarz noszą to samo 
miano, oznaczone tym samym hierogli- 
lem, 

Nie mogę panu pawiedzieć, kta ta 
zbrodniaż, czy człowiek w żułobie. Obaj 
jednakowo się piszą i jeilnakowo wyglądn= 
ir: ai aaea, gdym mu dał 
io odczytania podpis korcjski na fotogra- 
fii, latotnie widziałem, 2e więżniowie ka- 
rejsey noszą odzież zgczebny, żałobna i wiel- 
kie pokutnicze kapelusze, zasłaniające twarz, 
chowają się również z plarze lub za- 
ałonę i nie wolna i pogrążonym 
w żałobie, rozmawiać. Ludzie, którzy virg- 
cili rodziców, zachowuja si 4 
jak zachowywali się dawniej w Japunii 7a- 
hójuy, kryjący się przed zematą rodową 
W czasie trzechletniej żałoby, po ojcu 
i matce, z których dwa lata należy do giç- 
bakiej, a rok do pół żałoby, dzieciom 
nie wolno zajmawać się żadną pracą, cho- 
dzić gdziekolwiek lub przyjmować gości, 
zdradzać jakiekolwiek zaję: światem ze 
wnętrznęjn; nie wolno zabijać żywych stwo- 
rzen nawet szkodliwych, nawet pasorzyłuw 
NE się w ich bendnej odzieży. **) 
Nonza zgrzebne łachmany 1 nie strzygą 
brósl, niejedzą mięsa, ryby, czosnku. Sq 
uważuni za umarlych dla świata, Żony na 
ten ¢zaa opuszczają wężów luh zamykają 
im awe łoźniee, dziewice nic wychodzą za 
mąż. 

Dzieci spłodzone w czasie żałoby paille- 
gaja ogólnej pogardzie, uważane są za nie 
prawe i mogą być sprzedane przez rodzi- 
ców lub krewnych w niewolę. Pierwszego 
dnia po śmi 


ierei głowy rodziny wszyscy da- 
mawnicy nic nie jedzą, dzieci poszczą au- 
rowo 3 dni. 

Wszyscy krewni nieboszczyka podlega- 
ja żałobie, której trwanie i głębokość zn- 
leży od stopnia pokrewieństwa, ale pokre- 
wieństwo rozważane jest jedynie w męskiej 
linii. Mąż po żanie i żona po mężu zacho- 
wują również żalobę trzy lała. Obecnie 
bieda i asłabienie więzi rodowej zmusza 
lud prosty do zaniechania wielu ograni- 


jeż zostało dogodnych na grobowce miejsc na połud- 
niawych stokach gór; cagato powodem lego są rež wróż- 
bici 

*) Miało la miejsce i u innych ludów: Arahowie 
niestrzygli wlosów i brody, inne lody nie umywały się, 
nie jadły mięsa, nie łączyły z kobierami, dopóki nie do- 
pełniły krwawej zematy- 

er) M. A. Pogiu: Kores," iłomaczenie niemieckie 
Uusyna- Pruszyńskiego, 180 r, str. 155 15% 


czeń żałobnych, na których spełnienie ło- 
żył przed tem cały ród: zamożniejsi po: 
noszą bez azemrania ciężkie, majątkowa 
straty, a urzędnicy, porzucają służbę — 
Czy napięcie uczuć otych odpowi w 
ieh wyrazowi, sądzić trudno; pozarni.e 
życiu potocznem nie różnią się ane zupeł- 
nio od uczuć europejskich. Utwiecdziło mię 
ta w przekonaniu, że pogrzeb jest wyrazem 
dawnych uczuć rodowych. Wysoko rozwi- 
mięte, chińskie pojęcia krewniacze, któr e 
znalazły swój wyraz w żałobie i czei przod- 
ków, podzialały, jak drożdże na zabohonne 
i niewyświczone umyały korejskich szama- 
nistów i radowców, spowity je mocno i na 
długa. 


XIV. Ród. Małżeństwo. Położenie 

kobiety. 

O rodach korejskich wiadomo 
mała, tyle tylko, że istnieją, 
się „ilegi“, %) że wywodzą się w li- 
nii męzkiej. Każdy ród ma imię rodowe 
+sión,* wszyscy, noszący wspólne imie ro- 
dowe, uważani są za krewnych i nie żem 
się między aabą, Wai korejskie są zamie- 
szkance zwykle wyłącznie przez współro= 
dawoćw, z wyjątkiem innorodek żon. Zna- 
nych jest 0 imion rodowych; trzecia 
ich część chińskiego pochodzenia, re- 
szta prawidopobnie mandżurakiego, gdyż 
składają się z jednej sylaby, zaledwie kil- 
ka jest trzy, cztero, nawet pięcio syla- 
bawych, a te z tej racyi oraz z okoliczna- 
ści, iż spotykają się wyłącznie na południu 
półwyspu, Hulbert zalicza do malujskich. 
Oto kilka rodów, które zasłynęły w ciągu 
ostatniego wieku: I (Li, Ni), do którego 
należy obecnie panująca dynaatya: Kim, 
Pak, CCho, Ań, Cżian, Min, -luń, Dza, 
Sv... Niektóre rody są bardzo liczne, Ród 
Miń, który wysunął ię naprzód w ostat- 
nich ezasuch, dzięki pochodzącej zeń nið- 
boszezce królowej, zamordowanej w r. 1505, 
trząsł całym krajem i nawet pó joj dmierci 
zatrzymał w swym ręku do 1,000 urzędów. 
Ród Kim rządził państwem przy trzech 
królach poprzedniej dynustyi, Walki zn- 
możnych rodów często pogrążały Koreę 
w glębnki zamęt. Członkowie rodów bez 
wząlędu na swe położenie (do jednego ro- 
du bowiem mogą należeć, i chłopi, i mie- 
szezanie, i szlachta), papierają się zawaz6. 
7 szuj każe bronić wspólrodowea bez 
względu na to, czy mA on racyę, Gzy nio 
i zabrania skarżyć ga da aqlu; sprawiedli- 
wość wymiarzają sobie sami współrodow= 
cy, na mocy wyroku naczelnika rodu, 
Jałonkowie rodu nawet majątkowo odpo- 
wiadają za niebie, z ezoga korzysta wd 
i z bogatych pobiera zaległe na biedakuch 
podatki, chociażby ni wcale się nicznali 
1 mieszkali nawet w innej okolicy. Prywat- 
ne nalożności mogą być otrzymane teź w 
podobny sposób. Za to nie ma prawie moż- 
ności odebrania pożyczki, nawet rzeczy 
ukradzionej od współrodowca. Naczelnicy 
rodów, zwykle należący do warstw wyż- 
szych, prowadzą tablice gonealogiczne 
(cok-po) swych rodów, gdzie ściśle wypi- 
sane jest pochodzenie, zasługi, miejsce u- 
rodzenia pierwszego przodka, należenie je- 
go do pewnej warstwy ludowej, zajęcie, 
jego najbliższe potomstwo i dalsze rozga- 
łęzienie rodu.. Istnieją rody bardzo staro- 
żytne; z rodu Oan (co znaczy „król“) po- 
chodzili panujący starożytnego ilomu Ko- 
rio, Ród Kim (zloto) wyprowadza swe po- 
chońzenie od „złotego jaja" znalózionego 
nad brzegiem rzeczki przez królewską pa- 
rę, panującą niegdyś w jednem z południo- 
wych panstw półwyspu. 


bardza 
że zwą 


*) Krewni — cchia-hao, ching-handa; rndzico — 
oponi, pniu, ojciec — abać (ubunim, pucchi-ni. eae- 
abifinje-echini); matka -- amui | ali, swem, 
moc-chini, moni-mi), rodzie — nan-tn; paczątek — 
kydyn, astymi (poczymać — pirmo deska — iee 
Myj, abyj, ayj; syn — mtyri, ensigi; córka — nagi- 
a... 
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Kobieta, wychodząc za mąż, nie prze- 
staje mimo la należeć do swego rodu, ale 
pokrewieństwa w żeńskiej linii znika już 
w drugim stopniu i zwalnia zupełnie od 
žaloby. Wyżej atawiane jest nawet swo- 
jactwo, które uznaje malżeństwa w czwar- 
tym zaledwie stopniu i mleczne bra- 
teratwo, pozwalające na nie w trzecim. 
Po matce mlecznej (mamce) prawo abo- 
wiązuje do noszenia dvu-letniej żałaby. 


(C. d. n.) 
Ir, 


. Sieroszewski. 


zp „sap 
@| ŻYCIE SPOŁECZNE. I» 
cst p=""""L 


Z Cesarstwa. 


(Wojna, przednówek i bezrolocie, — Bezrobocie m. 

Mińska i gnbernii Mińskiej, Nowe instytacye do 

apruw gospodarki ziemskiej w blaloruekich guber- 

niach — Besaya Witebskiegu komitetu do spraw goap 

ziomek, — Sprawa fakulici medycznego dla kobiet 
w Moskwie), 


jednym z fatalnych skutków, toczącej 
ię na Dalekim Wachodzie, wojny, 
l. est zmniejszenie produkcyi w wi 
u gałęziach przemysłu i, co za tem idzie, 
bezrobocie. Klęska ta, która najpierwej 
i najżywiej wakutek zbiegu stagnacyi prze- 
inysłowej z zeszłoroczną powodzią i nie- 
urodzajem, dotknęła gubernie Królestwa, 
daje się czuć obecnie w rozmaitych okoli- 
cach Cesarstwa. Jakkolwiek dzienniki pro- 
wineyalne zapełniają swe szpalty wyłącz- 
nie prawie wiadomościami z teatru wojny 
i zdaniami Times'a lub Berliner Tugedlat'a 
o planach i uzdolnieniach dowódców ja- 
onakich, widooznie jednak kweatya bezro- 
ocia w niektórych miejscowościach jest 
tak „aktualną, że chceąc-niechcąc muszą 
ad czasu do czasu zwracać na nię uwagę 
czytelnika. Na bezrobocie w rozmaitych 
miejscowościach składu się wiele róz- 
nych ezynników: wprawdzie, najbardziej 
decydującym jest wszędzie wojna i spowo- 
dowane przez niy zmniejszenie produkcyi, 
w pewnych jednak okolicach (np. niektóre 
powiaty. gub, ('hersońskiej, Tnurydzkiej 
i Jekaterynosławskiej) bezrobocie wywołał 
nicurodzaj, który zawiódł nietylko miej- 
scową ludność rolniezą, lecz i robotników 
z gubernij północnych i środkowych, któ- 
rzy utartym już szlakiem szli na południe 
na sezonowe roboty rolne; w innych zno- 
wu miejscowościach, jak naprz. w niektó- 
rych powiatach lub raczej waiach i okoli- 
cach gubernij białoruskich, jedną z przy- 
czyn, wytwarzających bezrobocie, było nie- 
wątpliwie wstrzymanie na czas wojny emi- 
gracyi włościańskiej do Byberyi. Że ono 
na Białej Rusi nasuwa poważne obawy — 
iwiadczą wiadomości o uaiłowaniach zwal- 
czenia klęski, podjęte w Mińsku. Miej- 
scowy gubernator zwrócił się do zarządu 
miejskiego z odezwą, w której wykazuje, 
jaki ujemny wpływ wywiera pognębienie 
rynku pieniężnego i kredytu na hudowni- 
ctwn miejskie i na ciężkie połozenie miej- 
scowych robotników budowlanych — eie- 
áli, murarzy, blacharzy i t. d. „Niewątpli- 
we zmniejszenie robát — pisze p. guber- 
nator nawet brak popytu na ręce robu- 
cze ispadek cen na nie przy ustawicznie 
wsraalającej drożyznie artykułów najnie- 
zbędnicjszych—ną to objawy, na które ad- 
ministracys oraz samorząd miejski, po- 
winny zwrócić najpilniejszą uwagę“. W dal- 
szym ciągu p. gubernator wyraża przy- 
puszczenie, że byłoby pożądanem, aby roz- 
poczęte zostały niezwłocznie wszelkie ro- 
buty odraczone, a w każdym razie te, które 
stosownie do uchwał rady miejskiej mają 
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być prowadzone w bieżącym sezonie. Ra- 

da miejska postanawiła przedsiewziąć od- 

powiednie kraki. Miescowy dziennik Sie- 

wiero Zapadnyj Kruj stwierdza, że bezro- 

bocie w Mińsku daje się odczuwać coraz | 
silniej, a jaka dowód przytacza wiadomo- 
ści o zamachach samobójczych, spowodo- 
wanych brakiem pracy i zarobku. 

Klęsku ta wymaga energicznych zabie- 
gów i pracy nietylko ze strony samorządu 
miejskiega w Mińska, lecz i instytucyi go- 
apolarki ziemskiej w gubernii. W gaze- 
tach znajdujemy wzmiankę, że z powodu 
wielkiego braku pracy w Minsku i powia- 
tach wydział gubernialny do spraw gospo- | 
darki ziemskiej postanowił zwołać na 5 
lipca st. st. nadzwyczajną seayę komitetu 
gubernialnego do apraw posp. ziemskiego, 
w eelu omówienia bardziej pilnych spraw 
budowlanych i robót drogowych jeszcze 
w roku bieżącym*, Kwestya bezroho- 
cia będzie poważną próbą żywotności i 
rzeązy oj sprawności nowych inatytu- 
cyj, kierujących gospodarką miejscową. 
W padabnych wypadkach klęsk żywioło- 
wych (nieurodzeje, głód, epidemie I t, p.), 
samorząd miejski gubernij rosyjskich i 
małoruskich — szczególnie w formie jego | 
pierwotnej —zawsze względnie tanio i 2 po- 
wodzeniem organizował szeroką i aku- 
teczną pomuc: czynnikiem podstawowym 
tej orgamizacyi była blizka, bezpośrednia 
znajomośc warunków miejscowych, niedo- 
stępna dla organów władzy administracyj- 

j- Uzy nowe — w gruncie rzeczy admi- 
instytucye gospodarcze gu- 
hernij białoruskich (wprowadzone obecnie 
i do gubernij kraju południowa-zachodnie- 
go) zdołają równie skutecznie, jak ziem- 
atwo, sprostać zadaniu—niedaleka pokaże 
przyszłość, 

Wojna na Dalekim Wschodzie dała in 
teligencyi ruwyjskiej hodziec do żywszego 
zajęcia się sprawą nader doniosłą, z wojną 
wlaściwie nic albo mało mającą wspólnego. 
Mam na myśli projekt utworzenia przy 
moskiewskich wyższych kursach kobie- | 
tych fukultetn maodycznego,— projekt, któ 
ry powstał nie od dziś, lecz obwenie zdaje 
się mieć większe widoki urzeczywistnienia. 
W wielu miastach wypadki wojenne po- 
wołały do życia kuraa ozasowe dla sióstr 
miłosierdzia, W Moskwie powstały one 
z inicystywy prywatnej i były prowadzona 
początkowo wyłacznie przez profesora chi- 
rurgii miejscowego uniwersytetn p. Lew- 
szina. „Jednakże po kilku juž wykładach 
wykazały się dwie strony tej sprawy: zupeł 
na niemożebność dla osoby pojedyńczej 
udzielania wszystkich niezbędnych wiado- 
mości i wskazówek oraz niepodobieństwo 
znalezienia lokalu prywatnego, któryby 
mógł pomieścić wszystkie, zgłaazające mię 
ałuchaczki. Powstała wówczas myśl prze- 
niesienia wykładów do gmachów i klinik 
uniwerayteckich. Profesor uniwersytetu 
Ogniew wniósł odpowiednie podanie do 
uniwersytetu moskiewskiego fakultetu mo- 
dycznego i po otrzymaniu przychylnej od- 
powiedzi, kurator okręgu naukowego dro 
ga telegraficzną uzyskał zezwolenie mini- 
sterynm na organizacyę czasawych kursów 
dla kobiet przy uniwersytecie. Wybrano 
komisyę profesorak, nod przewadnietwem 
prof. Djakonowa dla kierowania kursami. 
Ośmiu lektorów miała wykłady skróconych 
kursów anatomii, histologii, fizyologi 
ieny, i dopiero po tem przygotowaniu 
31 profesarów i prywat-locentów w wy- 
kładach i praktycznych zajęciach uzupeł- 
miali podane wiadomości ze strony tak 
praktycznej, jak teoretycznej. Lektorzy 
wykonywali swe zadanie bardzo anmiennie | 
i pracowicie; to sama da się powiedzieć 
a słuchaczkach. W  przepełnionych pa 
brzegi audytaryach zbierała się 800—1000 
kobiet, profesorowie, pomimo zaduchu i go- 
raca, nie opuścili ani jednego wykładu, | 
Nłuehaczki spędzaly całe dni w klinikach, 
przechodząc z wykładu na wykład, z sali 


operacyjnej do ambulatoryjnej, i to, czego 
można było dopiąć w przeciągu sześciu ty- 
godni, dopięto wapólnemi siłami“. W chwi- 
i pożegnania, gdy wykłady już zakończo- 
no, profesorowie wystąpili z mowami, w 
których podkreślali konieczność otworze- 
nia kobietom drogi do wiedzy medycznej, 
a przedewszystkiem utworzenia w Mo- 
skwie medycznej szkoły kobiecej, Prezes 
komisyi organizacyjnej, prof. Djakonow, 
rozdająe aluchaczkom świadectwa, nadmic* 
mił, ze otwierają one drogę do szpitalów 
wojennych i innych instytucyj lekarsko- 
sanitarnych; dla tych zaś ałuchaczek, któ- 
re przy wstąpieniu na kursa kierowały się 
tylka chęcią zdobycia wiedzy, świadectwo 
lo będzie przypomnieniem uczynionej pró- 
by i serdecznego przyjęciu, jakiego dozna- 
ły ze strony uniwersytetu moskiewskiego. 
Brasco: zakończył mowę życzeniem, aby 
„to doświadczenie stało się pierwszym stu- 
pniem do prawidłowej i trwałej organiza- 
cyi medycznego wykształcenia kobiet w 
Moskwie*, Prof. Ogniew mówił o wraże- 
niach, jakie na lektorów wywarła pilność 
słuchaczek. „Kto przyswoił sobie myśl 
a konieczności wyższego wykształcenia 
dla kobiety, ten, patrząc na waszą pracę, 
mógł raz jeszcze przekonać się o wa- 
azych niekłamanych dążnościach do świa- 
tła i wiedzy. Wrogo usposobieni do tych 
d.„żności zmuszeni zostali do milczenia. 
Pod tym względem zwycięstwo jest kom- 
pletne!. Poznałyście, że życie i śmierć 
nierozerwalnie łączy się z sobą, ule jedno- 
cześnie mogłyśnie się przekonać, że choro- 
ba bywa często skutkiem oiemnoty, braku 
wiedzy i nicpomyślnych warunków apo- 
łecznych.. Więc wiedza i pomyślne wa- 
runki spoleczne—to są rzeczywiate środki 
zwalczania chorób“, Prof. Lewszin w krót- 
kiem przemówieniu zaznaczył, że dla utwo- 
rzenia stalego, wyższego, kobiecego zakła- 
du medycznego, niezbędnem jest współ: 
czucie społeczeństwa, lecz nie platoniczne 
tylko, a czynne w postaci pomos mate- 
ryalnej. W przemówieniach ałuchaczek 


| przeważała również myśl o konieczności 


utrwalenia w tej lub innej formie piękne- 
go dzieła. Dotąd jeszcze niewiadomo. ja- 
ki los spotka tę wyrosłą ze społeczeństwa 
inioyutywę, zdaje się jednak niewątpli- 
wem, że już w bliższej przyszłości, Moskwa. 
będzie miała fakultet medyczny dla kobiet. 
Organizatorowie kursów czasowych pod- 
czas bytności ministra oświaty, generała 
Głazowa w Moskwie konferowali z nim 
w sprawie utworzenia fakultetu pay istnie- 
jących w Moskwie już od lat kilku wyż- 
szych kursach kobiecych (kursa te mają 
dwa fakultety: fizyczno-matematyczny i hi- 
storyczno-filologiczny) podobno znaleźli 
p. ministra przychylnie dla tej myśli uspo- 
sohionego. Środków już truchę jest w roz- 
maitych legatach iu specyalnego Towa- 
rzystwa dla zbierania zasiłków na Moa- 
kiewski Instytut medycyny dla kobiet; re- 
azta z pewnością się znajdzie, spoleczeń- 
stwo da, jak tylko sprawa zostanie rostrzy- 
gnięta w zasadzie. Byłaby to więc druga 
w ŘRosyi szkola dla kształcenia lekarck, 
O naglącej potrzebie powiększenia ilości 
podobnych szkół, rozwodzić się chyba nie 
warto, Wprawdzie byłoby taniej i lepiej, 
żeby sl tworzenia nowych szkół spe- 
cyalnie dla kobiet, utworzono przed niemi 
podwoje istniejących już uniwersytetów, 
lecz ponieważ ta myśl ma jak dotąd har- 
dza mała widoków powodzenia, więc spn- 
łeczeństwo skwapliwie korzystwa z pierw- 
szej, przedaiawiającej się mozności urze- 
czywistnienia palicej potczehy—w jakiej- 
bądż formie. 


A. fn. 


| 


c= 


+| FEJLETON. j+ 
E) 


PAMIETNIK. 


Sacharyna. 


Sacharyna obłożona zostala w państwie 
rosyjskiem zakazem awobodnego wyrobu 
1aprzeduży: jedyny tez jej fabrykant w 
naszem kraju może wytworzyć tylko okre- 
śloną ilość, z której zaledwie drobna część 
dzie na potrzeby miejscowe (lekarskie), 
Fesztą zaś musi hyć wywieziona za granicę. 
Wykryto jednak, ze pod imieniem eacha- 
Tyny za granicę wywaził on sodę, sacha- 
Tynę zaś sprzedawał ne miejscu — rozumie 
Się—do rozmaitych załałszowań. 

Produkt ten — ostatecznie dla zdrowia 
szkodliwy—musi hyć wszędzie przedmio- 
tem nadzoru, cóż dopiero mówić u nas, 
Mdzie organizacya kontroli kygienicznej 
Jost bardzo alaha a wykształcenie moralne 
©gólu bardzo nizkie. Zapewnić sacharynie 
wolność w przemyśłe i handlu — znaczyło- 
dy zatruć nią wszystkie artykuły spoży- 
Wcze dla klasy uboższej, do których wcho- 
dzi cukier. A tej klasy szczególnie bronić 
trzeba przeciwko zlej woli oszustów: n 
może ona bowiem aama ominąć niebezpi: 
czeństwa, gdyż przez szczupłość swych 
Środków, skazana jest na poszukiwanie 
Pzeczy najtauszych i najgorszych? resztą 
Czyż bivdacy wiedzy o jakiejś aacharynie 
luh jej szkodliwych własnościach. Omi 
więdzą tylko o tem, że mają mała pienię- 
dzy i, że mogą nabywać to, co jest niedra 
Me. Skoro zaś „potrzeby rynku“ postano- 
Wily, że lepiej oukrem polskim paść świnie 
avgiolakie, niż gu po nizkiej cenie sprze- 
dawać ludowi polskiemu, sucharyna stała 
mię ponętne dla niego kusicielką, d 


Szczepanik zredukowany. 


Mali i wielcy nieraz już pokrwawili ao- 
bie czoła cierniumi wieńców, aplatanych 
przez reporteryę. Wyniesieni przez nia 
na szezyły ludzkie, musieli z nich achodzić 
po stromych ścianach i spadać w przepaść; 
obdarzeni wszystkimi tytułami wielkości, 
musieli je zwracać na żądanie opinii, któ- 
ra dokonala ścisłaga rachunku ich posług. 

Losu tego doświadczył również p. Szcze- 
panik. Nigdy Edison nie spoglądał na 
połzujące u jego nóg robaczki człowiecze 
2 poza takiego obłoku kadzideł, jak ten, 
nagle genialnym zamianowany, twórca ule- 

szeń tkackich i wielu innych dokonanych 
Kb mających się dokonać wynalazków. 
Ponieważ dziś interviewuje się nawet 
czarnego pudla z białą „kitką na ogonie, 
więc nie liczymy ustawicznych „wywia- 
dów“ u Śzczepanika za szczególne jego 
odznaczenie. Ale jakim eketatycznym ję- 
żykiem o nim mówiono! Poprostu słucha- 
jąc tych uniesień, myślałeś: „dziwnie od- 
ważnym jest zwyczajny człowiek, który 
ma chęć życia wobec takich ludzi“. 

A dziśl Towarzystwo akcyjne zorgani- 
zowane do wyzyskiwania wynalazków 
Bzezepanika zbankrutowało z następstwa- 
mi odpowiedzialności cywilnej i karnej, sum 
on zaś, odarty ze sławy, sprowadzony do 
rozmiarów niesumiennega blagiera i py- 
wzałka, wysłuchuje kociej muzyki drwin 
prasy galicyjskiej, której echa odbiły się już 
i w warszawskiej. Gdzie prawda? ak 
zawaze pad reparteraką słomą. P. Szoze- 
„panik nie jest ani geniuszem, ani oszustem, 
eoz zdalnym i pomysławym technikiem, 
‘któryby wynalazł niejedną rzecz dobrą, 
gdyby inu klskierzy dziennikaracy nie ka- 
zali otwierać epoki“ a spekulanci „doko- 


ie | 


_PIRAWDA. 


nywać przewrotu w przemyśleć. Jadąc na 
| tych dwóch kaniach, spadł i kark skręcił. 
h. 


Nowy wódz w przyszłości. 
Przed paru miesiącami zwracaliśny już 
uwagę na manierę językowa różnych 
dziennikarzy, łających wścickle wszelkich 
moderniatów, a małpujących niezgrabnie 
ich wyrażenia i zwroty. Moda ta nie mi- 
nęłai już nawet przestaje bawić, tak się 
często powtarza, darząc czytelników ca- 
lymi artykułami. oraz więcej ma- 
my pseudo - impresyonistycznych, pse- 
uda - estetycznych rozpraw treści banal- 
nej, o bardza przeciętnem patrzeniu na 
rzeczy. Czasem wśród tych roztkliwiań 
irozczulań wydarzy się zabawny lapsus, 
zwracający uwagę zadziwiającym brakiem 
poczucia śmieszności i odpowiedzialności 
za to, co się pisze. 


Oto naprz, w niedzielnym numerze Ku- 
ryera Wurszutwskiegoa w „utworze“ zatytu- 
łowanym „Dzień w Krakowie“ czytamy: 
„A gdy się siedzi w wielkiej sali Koperni- 
ku ma wykładzie prol. Tarnowakiego, któ- 
ry swym melodyjnym glosem krzesze za- 
pał do poezyi, i gdy się putrzy na młade 
twarze ałuchaczów, kipisce ciekawością 
i gorączką, ma się wrażenie, że pójdą ci 
mlodzi dalej szukać myśli  śmielszych, 
prawd jaskrawszych, piękności bezwzględ- 
nej. Wiele frazesów napisano a p. Tar- 
nawskim, lecz jeszcze nikt mu nie zarzucił, 
| aby budził zapał do myśli śmielszych, 

prawd jaskrawszych, 


Walka o telefony. 


W prasie warazawskiej nagle zawrzało 
zapałem bojowym. | co dziwniejszu, po- 
szło o kwestyę, mającą istotnie pewne zna- 
czenie: Towarzystwu telefonów warszaw- 
skich, korzystajac z monopolu, jaki mu 
państwa przyznało, nie zwraca uwagi na 
reklamacye abonentów. Ciekawą jest dy- 


tucyi. Co do pierwszego punktu, —braków 
w urządzeniach, niema wielkiej różnicy 
zdania. Oa do drugiego—zmian w perso- 
nelu i sprowadzaniu obsługi cndzoziem- 
skiej, odpowiedź zarządu jest bałamutna 
i nie można z niej nabrać pojęcia o atanie 
tej kwesty. Natomiast niezwykle cieka- 
wym jest uatęp awega listu atwartego, któ- 
ry wyjaśnia, że oddalono najdawniej obsłu- 
gujące atacyę telefonistki dlatego, że oba- 
wiano się, czy ane potrafin wypałniać in- 
strukcye. Na ich miejsce przyjęto nowe 
(naturalnie gorzej płatne), które zdradziły 
przed zarządem cechy charakteru, zgodne 
ukcyą. 


Po za tem jeszcze jedna kwestya — 
oczna. (zem tłamaczyć ów na- 
ń gazet warszawskich? Pogonią 
za aensacyy i tematem nie można wyja- 
śnić wszystkiego. Sydze, że dużą rolę gru 
tu fakt, iż w tym wypadku stroną krzyw- 
dzoną są sfery bogatego, u przynajmniej 
zamożnego mieszczaństwa. Budząca się 
świadomość klasowa wpływa i na prasę. 
Nasze pisma codzienne coraz silniej et ja 
na gruncie tych interesów. Doprawdy— 
o wiele więcej pisze się dzisiaj o telefo- 
nach, niż o bczrob: | anazy i t,d. Tam- 
to dla sfer, popievających kuryerki, kwe- 
stye—sentymentalne, uczuciowe, o których 
się dnma przy czarnej kawie. To—kwe- 
stye niezbędne, godzące w kieszeń różnych 
| finansistów, przedsiebiorców it d. Że ta 
przypuszczenie nie jest dalekiem ad pra- 
wily, można stąd wnosić, iz own oddalenie 
personelu sluży tylko, jaka środek ocukrząc 
j Gdyby u nas istniała odwaga wypa- 
łania swego zdania, ta byśmy ezytulie 
cie personel, obniżajcie placę, hy. 
łe tylko telefony dobrze funkcyonowały 


| szan. 


skusya piem naszych z zarządem tej insty- | 


i oplata za nie podlegała ciąglemu zmniej- | 
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Jeszcze o bezrobociu. 

Wśród głosów, napływających z radami, 
jak zapobiedz wzmagającemu się kryzyso” 
wi, bruk szerzej obejmujących kwestyę, 
brak poglądów, wychodzących poza inte- 
rosy klasowe. Naj liczniejsze mą listy otwar- 
te rolników, wskazujących ralę, jako miej- 
sce pracy dla pozbawionych zarobku. Ilość 
tych głosów nasuwa pesymistom pewne po- 
ttejrzenie i rodzi niedowierzanie. Jakto?—- 
czyż rzeczywiście na wsi brak rąk robo- 
czych? My, ludzie miejecy, mało lub wea- 
le wsi nie znamy, nie wiemy dobrze, jak 
się stan rzeszy tam przedstawia. Przy- 
jemnie nam slyszeć, że chłopi nasi sa tak 
zamożni, iż moga siedzieć w chałupach 
z założonemi rękami, że mają zasoby w sto- 
dole, komorze i stajni, że brak chleba nie 
zmusza ich do pracy po za awoją kolonit. 
Tylko, że niektórzy statystycy (widacznie 
niezbyt z kwesty: obeznani), podają wciąż 
wzrastającą cyfrę włościan  bezrolnych, 
a koreapondenci piszą o suszy, przednów” 
ku iinnych bardziej malowniczych, niż wy- 
godnych i przyjemnych położeniach, Wro- 
| szcie słyszymy też ciągle o emigracyi: nie 

chce się chłopom iść na łany pańskie, a za- 
chciewa węlrować zagranicę, a nawet do 
Ameryki, 

Więc niech dbający o ogół panowie wy- 
jaśnią, czemu lud ucieka za zarobkiem tak 
daleko, gdy pracodawcy utyskują na brak 
robotników? Inaczej zyskuje podstawę pv- 
sędzonie, że ich zbawienne rady płyną 
z egoizmu klasowego, dążącego da wyzy- 

obecnego przesilenia, do zniżeniu 
robotnikom rolnym, Z. 


apnrne, u treść powstaly zażarie walki, 
Ńyntetyczny charukter soyologii powoli- 
je wazystkie prawie dziedziny wiedzy «lo 
złożenia paru cegiełek pod budowę tero 


nowego gmachu myślowego, 


i 
| 
| 
| Dalo to po- 


*) L. F. Ward: „Soznlagic van Heute" (Ulierne- 
tzungians dem Englischen) Tnu-brusk 104, 


wód do złudzenia, że tu, ca ma być meto- 
dą, pomacę lub skromną cząstką wiel 
calości, całość tę o właznych siłach atwo- 
rzyć potrafi. Drobnymi osadkami, najczę- 
ściej wragimi, razpaczęto robotę bez po- 
rozumienia się i planu, ale za to pod silną 
kontrolą wzajemną, której stałem zadaniem 
jest wykazanie bezowocności zabiegów 
drugiego. Składają aig one na iespółczesną 
soryologię. 

Podczas gdy Krauz, przedsiewziąwszy 
uwydatnienie zasadniczych prądów i idej 
przewodnich, uwzględnia tylko wpływ 
trzech nowych, w XIX w. powstających 
nauk (biologii, psychologii i paletnologii) 


ją najwyrażniej pewnemu przełomowi w 
układzie i wzajemnym stosunku klaas, wal- 
czących o formę ustroju społecznego — 
Ward daje właśnie obraz usiłowań zagar- 
nięcia nowej wiedzy to pod te, ta pod awe 
opiekuńcze skrzydla poszczególnych dzia- 
łów wiedzy, a z nim razem i wytłomacze- 
nie panującej obcenie różnorodności w poj- 
mowaniu naukowej zawartości socyologii, 

W Ameryce jest ona prawie równoznacz- 
ny z — polityką społeczną, a nawet z filan- 
tropią! Opowiada o schroniskach dla biced- 
nych, instytucyach dobroczynnych, o bez- 
płatnych kuchniach, xapielach itd. Sklada 
sią to na całość vie będącą systemem nau- 
kowym, lecz zbiorem Poaliów szerokiej 
publiczności, czytających i piszących, na 
trosé wiedzy apałecznoj, Jaka pierwinstek 
naukowy podkreśla iu Ward wyłącznie 
próby podchwycenia (zwłaszcza w pracach 
A. G. Warnera) tych rysów zasadniczych 
natury ludzkiej, które dążą do moralnego 
i materyalnego podniesienia najbiedniej- 
szych i najnicszczyśliwszych, a wraz z ni- 
mii poziomu wartościowego całego apałe- 
czeństwa. (harakteryzująe krótko antropo- 
logiczn pojmowanie socyologii, które ba- 
«la społeczeństwo w składających się na nic 
jednostkach ludzkich, te zaś zazwyczaj 
w typach pierwotnych, dzięki metodzie 
przyrodniezej, każącej szukać za liniami 
rozwojowani, daja Wari atunowczą od- 
prawą t. zw. antropologii untropalogicznej, 

tóra z cech somatologicznych wyciąga 
wnioski wartościowe o społeczeństwach 
i narodach. 

Opanowany namiętnością tworzenia ana- 
logii, będącej jega zdaniem, jednym z naj- 
silniejszych może bodźców do badnń nau- 
kowych, a równacześnie przyczyną naj- 
więkazych przypuszczalnie błędów, w hī- 
storyi wiedzy upatruje Ward żródło so- 
cyologii biologicznej. Pojmuje ona apołe- 
czeństwo ludzkie, yako organizm, odpowiu- 
dający organizmom zwierzęcym i roślin- 
nym. W długim szeregu, nader trafnio ze- 
branych cytat, które mę dopełniają i dają 
zupełny obraz „organizmu społecznego“ — 
mamy tu tkanki z osad i gmachów (de 
Greef), naskórek z panujących warstw 
(Spencer), czynności gospodarcze, juka 
proces odżywiania (Wormaj, tawary wy- 
wożone, jako nieprzetrawiony pokarm (Li- 
lienfeld), system ayimpatetyczny układów 
(Dnrkheim) — poznajemy sposób pracy 
naj wybitniejszych przedatawicielitegu kic- 
runku, Możemy teraz z łatwością ocenić 
doniosłość ezynionych im przez Warda za- 
rzutów. Argumenta swe czerpie Ward 
przeważnie z zukreau biologii, bijąc prze- 
ciwnika własny jego bronią, lecz obok siły 
leży tu zarazem i jego słabość. Hlistorycz- 
ne znaczenie szkoły organistycznej, która 
w swej początkowej myśli przewodniej by- 
ła uzasadnieniem klssoawego panowania 
mieszczaństwa przez wskazanie klasom pra 
cującym roli organów niższych, potrzeb- 
nych do funkeyonowania całości i korzy- 
aiajycych z dnbrobytu organów wyższych, 
jak to slusznie Krauz wykazuje — nie wy- 
chadzi na jaw w przedstawie: Warda. 
Bez poznania pobudek peychologicznych, 
które świadomie lub nie kierawaly tą azko- 
lu, bardzo liczny i szeroko rozkrzewioną, 


na socyologię, gdyż te wplywy odpowiada: ; 
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trudna oczywiście zrozumieć ową uporczy- 
wość, niecofającą się nawet przed śmiesz- 
nością w zaciekłem wyszukiwaniu podo- 
hieństw, 

W rozdzisle „socyologia ekonomiczna“ 
probuje Ward przeciągnąć graniczną 
między szkołami ekonomicznemi, które za 
punkt wyjścia biorą prywalno-zarobkowe 
przedsiehiarstwa, a społecznym sposobem 
oceniania, dla którego ogół konsumentów 
jest najważniejszym czynnikiem gospodar- 
czym. Dla jednych zarobek jednostek, dla 
drugich pożyteczność rozstrzyga 0 powo- 
dzeniu zabiegów gospodarczych. Do dru- 
giej grupy zalicza Ward przedewszystkiem 
szkołę nuatryacką, zupelnie zresztą na pa- 
lx działalności społecznej hezpładną i nie- 
pozostającz w żadnym związku z życiem 
rzeczywiste, eo jej w pewnych kołach 
tem życzliwsze zapewnia przyjęcie. Naj- 
szerzej zresztą pojęta ckonomia, badając, 
zdaniem Warda, tylko zjawiska gospodar- 
cze, może być dla socyologii znaczną po- 
mocą, lecz nie da joj nigdy całej treści. 

Stawami Tarde'a, Simmla i Steina okre- 
ála Ward różnicę między socyologią a filo- 
zofią historyi, sprzeciwiając się sprowadze- 
niu dwu tych nauk do jednej — właści- 
wemu pewnej grupie sospologów. Ma ona 
wofllug Warda swe źródło z jednostron- 
nem przecenianiu historycznego poglądu 
Comte'a na przechadzenie ludzkości przez 
trzy stany umysłowości, trzy sposoby my- 
ślenia (fetyszyzmu, metafizyki i pozytywi- 
zimu) z pominięciem reazty jego wywo- 
dów. 

(bank utożsamienia aocyolugii z filozofią 
historyi często też spotkać się można 
z twierdzeniem, że ancyologin jest poję- 
ciem zbiorowew, obejmującem pewni gra 
pę nauk, z których każda stanowi jej część 
składową. Zwolennicy tej szkały zaprze 
czują istnieniu związku organicznego mię 
dzy poszczególnemi naukami apołecznomi 
oraz odrębnej awą tredciy, różnej od nich 
socyologii, Dla Warda natomiast socyalo- 
gia jest uególnieniem faktów, dostarcza | 
nych przez inne nauki, nauką czysto ab- 
sirskcyjną, która w hierarchii nauk społecz- 
nych stanęła na najwyższym szczehlu, Nie 
godzi się więc na zdanie (Jomte'ai Spencera, 
którzy w naturalnym następstwie nauk ata- 
wiują etykę wyżej, niż sucyologię. Idee 
etyczne są wypływem aympatyi lub altru- 
izmu uczuc możebnych tylko, jako wynik 
współżycia, są zatem ideami apołecznemi. 
Dlatego też i etyka jest nauką społeczną 
i jako taka podporządkowaną socyologii 

W „socyologii opisowej” poznajemy do- 
niosłe dla socyologa znaczenie etnografii 
i demografii, które prowadzi często do u- 
ważania socyologii za naukę opisową, eze- 
mu się Ward sprzeciwia twierdząc, że opi- 
sy służę tu tylko do poparcia indukcyi 
obrazem i rozumowaniem. ()piaowość jeat 
tu wyłącznie osadem, ponad którym płyną 
kryształowo czyste wody wiedzy ubatrak- 
cyjnej. Wobec często spotykanych w opi- 
sach błędów rozmyślnych, fałezów nieświa- 
domych, małą przykłada Ward wagę do 
świadectwa podróżnych i wiarogodność 
ich mierzy nie istotny prawdziwością, któ- 
ta sprawdzić trudno, lecz zgodnością z do- 
świadczeniem epołecznem i myśleniem roz- 
sądnem. Poetycki utwór rzeczywistego ar- 
tysty jest dla niega ważniejszym dokumen- 
tem społecznym od lużnego zbioru faktów, 
z życia opisanych. Poeta rozumie awe spo- , 
łeczenstwo, wie kędy światłem rzucić, by 
wykryć bijące w niem krwi fale. Czy lu- 
dzie, z którymi nas zapoznaje, istotnie żyli, 
czy nosili nadane im nazwiska — jest już 
sprawą mniejszej wagi. Rzeczy możebne 
mają dla badaczy społecznych nieraz więk- 
szą wartość od prawdziwych, lecz przypad- 
kowych, nietypowych. 

Pojmowanie społeczeństwa, jako zrze- 
szenia, będącego wynikiem uczucia natu- 
ralnej wapólnoty lub też uznania, płyną- 
| eych ze współżycia, korzyści, stanowi rów- | 


| dzin wiedzy, wazyatkie omawiane przaz 


nież pewną, wyodrębniającą się całość. 
Uzy człowiek jest stworzeniem społecz= 
nem, tj. partem instyktownie do życia gro* 
madnego, czy był nim zawsze, czy ma 
świndomość gatunku, łączącą go miłością | 
z jednymi, dzielącą zaś nienawiścią od re- | 
szty, czy rządzące jega zrzeszeniem prawa 
zapewniają korzyści nietylko jednostkom; 
ale i gatunkowi — oto najważniejsze pytam 
nia dla badaczy tej grupy, 

Podział pracy (Dürkheim), naślatłowni- 
ctwo (Tarde), nieświadomy przymus (Cac- 
pentier) podniesione do znuczenia nujważ- 
niejszego czynnika w wapółżyciu ludzkiem, 
stały się również punktem wyjścia dla ja- 
szczególnych systematów socyologicznych. 
A wszędzie widzimy to samo zjawisko: to 
ca jest skutkiem lub objawem brano bywa 
za przyczynę pierwotną, czynione padwa= 
liną nader misternie nieraz zbudowanega 
gmachu myślowego. 

Przedstawienie krytyczne najważniej- 
szych systemów, składających sią na so* 
cyologię współczean, kończy Ward roze 
działem o socyoloj jako walce ras, po- 
święconym przeważnie Ludwikowi Qum- 
plowiczowi, „któremu należy się zasługa, 
zupełnego i bezwzględnego opracowania 
tego przedmiotu.* Jak w kistoryi wszyste 
stkich idej, tak i tutaj, u innych pisarzy 
odkryć można mniej lub więcej jasne za- 
czątki teoryi Gnmplowicza. Dla Heraklita 
walka jest matka wszystkiego, dla Hobbe- 
ea wulka wszystkich przeciw wszystkim 
jednym z najważniejszych taktów społecz- 
nych, a Bagehot zdawał się już przeczuwać 
jej wyniki. Dla Warda jest „teorya walki 
rań* — zajmowali się nią dotychczas głów= 
nie ltoneali, Vanni i Vaccaro wa Włoszech, 
Itatzenhofer w Austryi — pierwszą teo- 
ryg „naukową* powntaniai budowy państw, 
która rozmaite zjawiska apołeczne, jak pod= 
bój, kastowość, nierówność, prawo, pań- 
stwo, lud i naród ujmuje w jedność i jed- 
nolicie tlumaczy, 

Mimo swej pozornej różnorodności, czere 
pania materyałów i metod z różnych dzie- 


Warda grupy noszą przecież jedną, wspól- 
ną cechę: zupełnega nieliczenia się z fak- 
tem społecznym pierwszorzędnej wagi, z 90% 
siadaniem i z opartym na niem podziałem 
społeczeństw  Ilistorya nowożytna, wew- 
nętrzna państw, atarcia i walki, które po- 
ciągnęły za sobą przeistoczenie form pali- 
tycznych oraz prawnych i cały ów ruch 
potężny, który zdaje się nosić przyszłość 
w awem łanie, ay w danem przez Warda 
przeglądzie tęoryi niezrozumiałe. A chwilą 
gdy jedność pracy oraz intereców w lonia 
spoleczeństw osiadłych zmienia różnice u= 
grupowania z rasowych na klasowe, koń» 
czy się pomoc, jaką nam daje nauka mie- 
szczańska w zrozumieniu otaczającego nas 
świata. Niezdolność jej w łączeniu zjawisk 
społecznych z gospodarczymi, która we- 
dług surowego sądu Achilesu Dorii, „czy 
ni sooyologię zbiornikiem najsprzeczniej- 
szych faktów i areng, na której proletaryat 
myśli może swobodnie wyprawiać swe har- 
ce,“ jest tem karygodniejszą, że polityka 
strusia każe jej przemilczeć nazwiska s9- 
cyologów tej miary, co np. Marks i Pngelal 
Niema o nich u Warda uni EON = 
a w tem szaleństwie jest metoda. 

Wobec tego, choć trudna podzielać opty- 
mistyczne przypuszczenie Krauza, że „ina- 
że niezbyt odległym jest czas, kiedy mate- 
ryalizm ekonomiczny przestanie być azkołą, 
a stanie się atmosfera socyologii, jako nau- 
ki,“ przecież spodziewać się należy, że bo- 
daj niemoc własna, wykazana wzajemną 
krytyką wśród własnych szeregów, nakaże 
„socyologii współczesnej" objąć swym krę- 
Ziem i te myśli oraz poglądy, które do- 
tychczas stały z małym wyjątkiem — przed 
bramami wszechnie, wśród mas, dążących. 
do prawdy. 

H. Ł 
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Juliusz Laforgue. 


noran 


dziejach kultury można napotkać 
pociągające dziwnym urakiem po- 
” gataci wielkich samotników. Wla- 
ie mówiąc, każda wybitna jednostka, 
każdy twórca pozostaje w osamotnieniu, na 
pustyni awojego ducha, wolającega ze 
śzczytu, aby ku niemu apieszona. Lecz 
obecnie mam na myśli nieco innych samot- 
ników. I ci należą do wielkiej radziny 
twórców, lecz nikogo nie wołają, a przesu- 
wają się przez świat cicho, bez azelestu, 
niewidziani, niepostrzeżeni przez nikogo. 
4 dwu form przejawu życia, jednej uze- 
wnętrzniającej się w nieustannym kalejdo- 
skapie drobnych zdarzeń, wypadków, 
przemian, wypowiadających się w postaci 
wszystkich ludzi, i drugiej występującej 
w poważnym, dla przeciętnego uchu niewl- 
docznytm tętnic, wyrażające się w kryże 
miu planet, podnoszeniu się i opadaniu 
poziomu morzu, w ważnych podstawach 
wszechistnienin, — z dwu tych form wy- 
brali oni drugą. W istnieniu innych nie 
biorą udzialu. Zapatrzeni w najgłębsze, 
najogólniejeze tajniki bytu, przejęci są ma- 
łościę mrówek-ludzi, małością ich lasu 
w stosunku do ogromu wszechświatu. "To 
nie oschłość lub niezdolność odczucia, lecz 
pogląd mędrea, który wie, że wazy- 
atka przemija, a lo, eo się na ziemi 
dzieje, jest tylko dźwiękiem tej odwiecznej 
przemiany. 

Dlatego głos ich twórczy jest cichym 
szeptem, który nie przebija się przez tur 
kuti gwar; posiadając jednak w sobie pier- 
wiastek twórczy, nowe ujście świata, nowe 
dążenie do podchwycenia jego tajemnicy, 
nie milknie i uzewnętrzniwszy sių, prze 
chodzi w najtrwalszy pomnik ayzyfowego 
trudu człowieka. Po upływie pewnego 
Czasu, kiedy pierwiastki, w twórczości tej 
zawarte, stają się ogólnym dorobkiem inte- 
lektualnym, wtedy utwory te zdobywają 
pasluch i chciwie są czytane przez czu- 
Jacych glód artystyczny i tęskniących za 
nawem pięknem. M 

Io szeregu tych wielkich samotników 
duchu należy Juliuza Laforgue. 

Żył on od 1860—1887. Utwory jego na- 
bierają coraz więcej powagi w kałach li- 
terarkich Franeyi. W pewnej części przy- 
czyniło się do tego wydanie prac „Mercu- 
re de France“ p. t. „Mélanges poathu- 
mes“, zawierającego w sobie różne tra 
gmenty i listy, a między nimi utwór będą- 
cy najbardziej skrystalizowanym „Perrot 
fumiste“. 


J. Laforgue należy do postaci najbar- 
dziej adosobnionych w naszej dobie. Je- 
go życie zewnętrzne plynęło dość spokojnie, 
choć niepogodnie. Ńmierć w wieku, kie 
dy duch poczyna mówić o swojej patędze, 
uzupełniła obraz smgtnego, bolesnego, bar- 
dzo „wesołegoć ironisty*. 

Cała twórczośc jego mówi wiele o tem 
odosubnieniu. Samotnie dumał on nad 
głębia tajemnicy życia, nie odgadl jej i po- 
znal, że „sens ile I lnfini*—to szczyt nie- 
dostępny dla syna człowieczego i, że 
jest tu najpierwsze, najważniejsze prawo 
istnienia. 

Odosobnienie to jest ściśle związanem 
z naturą jego jaźni. Rządzi nią, mający 
nad wszystkiem przewagę, pierwiastek re- 
fleksyjny. Myśl zapanowała tu bezpodziel- 
nie; uczucie, czyn wypowiadają się tylko 
przez nią, ksztaltując jej pracę. Nie jest 


Laforgue hynajmniej suchym, oschłym, 
niepodlegającym wzruszeniu i namiętnoś 
Tylko wszędzie panuje myśl, łączenie od- 
ruchów, budzanych przez / padraznienie 
z zewnątrz czy wewnątrz w jedną ciągłość, 
ściśle związaną z całością ujęcia świata. 
„Le grand chancelier de l'Analyse“ pisze 
4 sobie: „Je vague ù jamais Innocent par 
les blanca parcs ćsotćriquea de IArmide 
Metaphysique*. 

„Laforgue wyróżnia się swą specyalną 
zdolnością do myślenia abatrakcyjnego. 
Studyuje filozofów, marzenia jego nawie- 
dzane są bezuatannie przez ich systemy: — 
mówi André Beaunier („la poésie nouvel- 
leś). Wszystko u niego łyczyłe się w myśl, 
nie suche kombinacye i wyciąganie wnio- 
aków niemieckiego profesora, lecz, cichy, 
lekki, nieuchwytny bieg myśli, zrodzowa- 
nych przez odrębną zdalność odnajdy- 
nia we wszystkiem pierwiastku abstrakeyj- 
nego. 

W myśli też znalazła swój oręż, swoją 
treść wrażliwa dusza poety. W najdro- 
bniejszym pyłku widzi Laforgue éwiade- 
stwo prawdy filozoficznej, Niezwykla przy- 
tem subtelność cechują umysł poety. Wra- 
żenia nie działają w nim bezwiednie, uczu- 
ciowa, lecz odrazu przechodzą przez świa- 
domość, pozbawione pierwiastku obruzo- 
wego, t. j. zrodzonego przez odezuwalność 
zmysłów, a ubrane w subtelną formę po- 
jęć. > 

Skutkiem tego jest stała jedność w róż- 
ności. W oceanie najróżnorodniejszych 
spostrzeżeń i abstrukeyi, padlegajęcych 
bezuatannema falowaniu, bezustannej zmia- 
nie uchwycić się daje pewna ciągłość, pe- 
wne, ścisłe przeprowadzenie jednolitego 
poglądu na świat. 

Po za pierwiastkiem myślowym dusza 
poety ubstrakcyi miała inne odrębne co- 
chy, znamienne dla jego twórczości. Na- 
tura jegu nie miała w sobie wewnętrznego 
chłodu. Listy jega (nie wyłącznie, ho mo- 
żna lo sama powiedzieć i o innych dzie- 
łach) wykazują nam całą czułość tej skom= 
plikowanej organizacyi paychieznej. l)u- 
sza bugata, ciekawa, łaknąca prawdy, abo- 
jętnieje w ustawicznem wyglydaniu, czy 
nie dojrzy czegoś, coby mogło dać odgad- 
nięcie, zrozumienie wielkiego mechanizmu, 
lecz nie zatraca wrażliwości. Uczucia od- 
ruchowe nie działają w nim bezpośrednio 
silnie, serce nie wali z oburzenia lub unie- 
sienia zapału; lecz wszystka co myśli, wszel- 
kie objawy jego pracy wewnętrznej zawie- 
rają w sobie silne, uwewnętrznione uczu- 
r. 

Na zewnątrz wyładawuje je Laforgue 
w postaci ironii. Leez dziwnym jest ten 
uśmiech. Nie azydzi on, nie druzgocze, 
tylka cicho, powściggliwie wyjasnia od- 
wrotni atronę rzeczy. 

Wszystko, co się wkolo nas dzieje, dla 
zwyklego oka wibruje nieskończoną swa 
ją różnością, to wznosi się, ta opada, to pę- 
dzi, to sączy kropla za kropla; wszystko, 
zda się, jest samo w sobie. ma własny cel 
i wlasne przeznaczenie. fuecz ma też inną 
stronę, Gdyby można apojrzeć przez ja- 
kie, do dzisiejszego dnia niewynulezione 
szkla, któreby nam ukazywaly wielkie 

rzedmioty sub specie aeternitatia, wtedy 
k zmalała ta powaga pojedyńczych poru- 


' azeñ każdego człowieka, każdego nawet 


okolenia, i „wazystka* staloby się dro- 

ng czastką nieznanego nam ruchu, po- 
wstającą i gasnącą w jednym momencie, 
baz więkazego znaczenia, bez żadnega 
śladu. 

"To rodzi ironię Lalorguea. Widzi on, 
czego inni nic widzy. Nie poddaje się 
trwodze, ugarniającej jednoatki przed nico- 
ścią, a usiłuje przy pomocy jedynego środ- 
ka— uśmiechu utrzymać się przeciw milio- 
nowo większej przewadze nieznanej potę- 
gi. „Nebuleuse mère, maman nature“ je- 
dyne źródła wszechrzeczy i jego pa krót- 
kiņ momencie istnienia pochłonie w nie- 


, pamięci, lecz w owej chwili wznieść się on 
może do ogromu— półuśmiechu. Uśmiech 
jego to poczucie małości jednostki wraz 
z poczuciem siły świadomości tej małej 
kruszyny; pełen on jest chwilowego try- 
umfu, kryjącego wewnętrzny ból i smutek. 

Smutek — cierpienie istnienia, pomimo 
całego pozornego chłodu myśli Taforgue'a 
działa przejmująco przy czytaniu jego rze- 
czy. Uczucie to jest bardziej utajoną głę- 
bią jego ironii; wznosi się on do ukochania 
bólu i woła: O Notre Dame des Noirs, que 
Je vous aime sans espoir“—bez nadziei 
utrzymania się na powierzchni, z pełną 
świadomością przyszłej zagłady ' wpatrzył 
piewca nieświadomego pierwiastku awe 
oczy w wszechświat; choć widzi tylko noo 
iałyszy szum, to jednak owo wpatrzenie 
się daje mu rozkosz ekstazy. Ekstaza to 
| najezczytniejszy stan ludzkiej duszy. 13o 
wszystko najlepiej się przedstawia na tym 
najlepszym z światów, tylko „panowie i pa- 
nie, których siostra już umarła, śpieszcie 
otwarzyć drzwi grabarzowi, który puka“. 

Odruchowość myśli i ból-ironia to naj- 
większe cechy ducha poety myśli. Wiarę 
jego, wyraz spotęgowanych sił ducha, mo- 
żna streścić w jednem słowie: panteizm, 
lecz panteizm zupełnie odrębny, całkiem 
niepodobny do ogólnie znanego, Wazy- 
stko jeat jednem, we wszystkiem jeat jedna; 
lecz wszystko wypełnia—nieznane; wazy- 
stka — ta wielka tajemnica.  Bezailność 
wobec odgadnięcia zagadki bytu—to jedy- 
ne prawo rządzące istnieniem ludzi. „ln- 
canscient jest jedynym, działającym czyn- 
nikiem kostnosu, to „raison explicative, auf- 
fisante, unique de l'histoiro universclle de 
la vie" (un carnet de notes), [atnieje cos, 


czego nie znamy, o czem nie wiemy, a ra- 
Stan eksta- 
lecz by- 


czej tylko wiemy, że iatnieje. 
zy zbliża naa do tego pulan życia, 
najmniej nie daje poznać, czem j 
I to najstruazniejsze dla ducha—, 
| ment je savais pourquoi“. Ten pierwiu- 
stek — Inconscient, to jądro bytu jest jody- 
nie wiernem, nieśmiertelnem. Wobec je: 
g ogromu śmiech porywa na widok wazel- 

ich usiłowań nadania głębszego znacze- 
nia tak efemerycznemu w dziejach świata 
zjawiskn, jakiem jest człowiek. Tnforgue, 
zanim doszedł do poznania istotnej pra- 
wdy, sądził, „że gdy zgrzyt wyjdzie z ko- 
geci moich, to ujrzę znak na liceach p wiazd“, 
Świadomość przyszła, i zrozumienie ueu- 
nęło wszelkie bunty, Ra światem rządzi 
nieznane, wypowiadające się w wiecznej 
przemianie, w wiecznym ruchu. Wazy- 
atko, co padług naszej świadomości iatnie- 
Je, jest tylko wypadkawym przejawem ży- 
cia, przeznaczonym na rozplynięcie się bez 
śladu w ogromie wazechówiata. 

Poglyd ten jest punktem oparcia calej 
jego estetyki, sztuka jest głosem „niezna- 
nego“; ona uddaje jego chwilowe przebły- 
ski, i wiernu prawu wiecznej przemiany, 
stale szuka nowych dróg. „Iln'y a art, que 
le Nonveau*. Wszelkie estetyki urzędo- 
we, oparte na złudzeniu, co do piękna ah- 
aolutnego, wą tylko śmieszne i dziecinne. 
Impreeyonizm dlatego w Iaforgue'u znaj- 
duje gorącego wielbiciela i obrońcę, „że 


„oko impresyonisty w rozwoju ludzkim 
jest okiem najbardziej udoskonalonem, 
które najtrafniej po dzisiaj uchwyciło 


i oddało kombinacye najbardziej skom- 
plikowanych odcieni“. Dlatego wazełkie 
uogólnienia, wszelkie żądania stawiane ar- 
tystom mają mało wartości. Artysta — 
twórca jest anurchistą, po za swoim pun- 
ktem widzenia nic może on podlegać ża- 
dnym ograniczeniom, czy wymaganiom. 

Z tego samego wątku wyannta jest pay- 
cholagia Lalorgue'a. 

Jako nieskonczenie mału cząstki, będą- 
ce tylko wypadkowym przejawem wielkiej 
tajemnicy, chwilawym etapem powszech- 
nego ruchu, nie możemy rościć sobie pre- 
tensyi do stanowienia centrum świata. „Un 
Hamlet du moins; la race n'est pas perdue“, 


STO 


PRAWDA 


Natura ludzka to mała iskierka woli, ma- 
jąca najwyższą rozkosz w ekstazie, Wie- 
cznie niespokojny, wiecznie szukający, 
a mający Świadomość, że nigdy nie znaj- 


dzie, człowiek jest w wszechświecie pun- | 


ktem, który wiele sobie roi i kpi z wlasnej 
niemocy, 

Największą ekstazę znajdujemy w miło- 
ści. Naturalnie i ona jest wyłącznie, mo- 
mentem upojenia, chwilą wzlotu; w naj- 
większym szale, w najgorętazym uścisku 
nie opuszozu dzisiejszego człowieka chęć 
krytycyzmu, mania analizy: „En tóte A tô- 
te avec lu femme ila ant toujoura l'air 
d'ètre un licra; kobieta zaś jest uzupełnie- 
niem, „nature brute“, z której an czyni 
arcydzieła. Szczepólniej w pierwszych 
jego utworach mamy ta lekceważenie na- 
tury kobiecej, jaka żyjącej chwiłą namię- 
tności intensywnej, nieznającej głodu wia- 
domości tajemnicy dwiata, Później nastą 
pił zwrot. Przepiękna jest postać Andro- 
medy. W fragmentach, wydanych po śmier- 
ci Laforgue'u znajdujemy śliczny ustęp. 

„Prawimy: ludzkość— wszyscy sę brać- 
mil Nie— kobieta nie jost naszym bratem; 
przez lenistwo i zepaucie uczyniliśmy 
a niej jakąś inną istotę, nieznaną nam, 
niemającę innego oręża nad płeć Rwojy, 
co nietylko radzi nieustanną walkę, łocz 
i czyni ją malo zaszczytną. Uczyniliśmy 
x niej istotę uwielbiającą lub nienawidzą- 
Om lecz nie towarzysza wolnego.. Dzie- 
wczęta młode, kiedy staniecie się naszy- 
mi braćmi, braćii serdecznymi, bez żadnej 
ukrytej myśli o wyzyaku.. kiedy szczerze 
podamy sobie dłoń?*... 

* 


* . 


Przejdźmy do zobrazowania twórczości 
kuforgue'u. Jeat ona ścislym wypływem 
jego umysłowości; pierwiastek myślowy, 
podklad filozoficzny odgrywa tu przeważa- 
jącą rolą. Io za tem jest ona królewska 
ogutą, jak królewako hogutą jest dusza 
poety. 'Trafnem, pięknem jej ujęciem sp 


słowa Maur, Maeterlink'a w watępie do | 


pracy O. Manolaica: l. widział inaczej 
niz inni, a widzieć inuczej niż inni, to 
znaczy widzieć lepiej, [ ponieważ je wi- 
dział, zdołał i nam ukazać krajobrazy, 
uczucia znacznie różne od tych, które są 
dla nas zwykłymi. Lecz—padług mnie naj- 
jaśniej doatrzegl on w pięknie i w pra- 
wdzie nieoczekiwany jakis uśmiech dzie- 
cięco-boski, który loży, przypuszczalnie, 
nu dnie wielkich naszych czynów, a który 
nazwać można uśmiechem duszy”... Unta 
twórczość Lnlorguea ogniskuje się w tym 
uśmiechu duszy. (Ogarniająa przeszłość, 
przyszłość i terużniejszość, odtrąca rozdy- 
mywane do jekięzoł znaczenia wypadki 
życia i pozostaje głosem mędrca - twórcy, 
czującegoa ruch i wiedzącego, że czlowiek 
nie wiedzieć nie może. 

"Va wspólczeaność odgrywa w twórczo- 
doi jego wielką rolę. „eat on może najno- 
wszym, najwspółeześniejszym ze wszyst- 
kich poatów naszej dohy. Wszelkie po- 
zostałości przeszłości, wszelkie dawne spo- 
soby artystyczne a4 mu obce., Nie zna on 
nawet, co to mowa obrazami, ca znaczy ry- 
BOwaAĆ. 
ulotne wrażenia, pewne abudzone na ma- 
ment pojęciu, zaczerpnięte z rzeczy ze- 
wnętrznych lub wewnętrznych stanów du- 
azy. Cała twórczość jego ta delikatna anb- 
telna raślinu, wyrosia z najwyższego na- 
pięcia myśli, będąca dziełem silnego móż- 
gu i szerokiej „metafizycznej“ wyobraźni. 
Cechują ją adruchowość, chwilowość. Po- 
mima tego jest ona ściśle konsekwentnym 
wyrazem ujęciu wszelkich zjawisk w jeden 
indywidualną pracą stworzony system filo- 
zoficzny... 

Parę jeszcze słów o technice. Laforgue 

isze urywkowo, małymi obłokami myśli. 
WS są u niego niesłychanie blizko 
związane z treścię. Parę, nihy ad niechce- 
nia rzucanych, zduń rodzi nastrój pozornie 


Nie—on paddaje myśli pewne, | 


wesoly, pozornie szybko znikający, lecz 
pozostawiający echo wielkiego bólu i wiel- 
kiego smutku. 

Język jega, kapryśnie nieznoszący ża- 
dnega wędzidla rytmiki, wyrażający wazy- 
atko w prostych, często z gwary parys- 
skiej zaczerpniętych słowach, ściśle odpa- 
wiaila całej twórczości, jako narzędzie ar- 
tystyczne w ręku mistrza. Wielkie poczu- 
| cie miary czyni jego mowy harmonijną | 
bez wszelkich sztucznych naleciałości, lek- 
ko opowiadającą nzewnętrzniające się sło- 
wo twórcze Dzięki temu, utwory Lafor- 
gue'a są wielkiem dziełem poety —samot- 
nika. Czy sę wieczne? Wiecznością jest 
tylko „Ineonacient my możemy go czuć, 
lecz nie dane nam jest pojmować go. 
| W tej nieśmiertelnej przemianie, utwory 
takiego ducha, jak Laforgue, jaka najbar- 
dziej zbliżone do pulsowań nieśmiertelnego 
życia, są najtrwałszym pomnikiem tytani- 
cznej walki syna człowieczego z pochła- 
niającym go mrokiem. 


Zbigniew Brodzki 


— 
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KAPITAŁ I PRACA 


w Stanach Zjednoczonych. 


(Dokończenie). 
Zachodzi teraz pytanie, czy każdy robot- 
nik bywa przyjęty do syndykatu? W teo- 
ryi tak, ba w rzeczywistości wstęp do nich 


| i ta zależ 


dosyć jest utrudniony. Wpisowe koszu, 
sporo, czasami do 251) fr, Prócz tego ni 
które syndykaty wymagają od wstępuj 
cych egzaminu, niekiedy iłość ei kie 
od woli egzaminujących, a i m 
opłatę tego egzaminu wyłożyć trzeba znac: 
ną sumkę — wszystko to razem nie ułatwi 
należenia da związku. 
Jacyż to ludzie stwarzyli te organizaoyi 
robotnicze? Kto je prowadzi do baju? Po 
za kierownikami urzędowymi duszą ieh 
i ręką jest osobistość, znana wybieznie 
Ameryce: t. zw, boss, 
Nie szuka on dla siebie chwały, nie uhie* 
ga się za zaszczylami, lecz w rzeczywista” 
ści rządzi wszystkiew. Takim despotycz 
nym, choć ukrytym władeą był R. Croke 
dla New-Yorku, takim jest Me Carthy, 
dla Han-Franciacu, po za plecami biedneg: 
fecisty, mera Schmidta 
Głowa dobra, sumienie bcz skrupułów, 
umie boss walczyć nie o zasady, lecz o pia 
niądze, umie wyczekiwać cierpliwie, zbie 
raé w palcach nitkę za nitką, wybierać naj 
W szą 


zawsze Irlandczykiem. 

Irlandczyk, Me Oarthy rządzi syndyka- 
tami robotniczymi w San-Franciaco, Irlan- 
czyk, Sam Parka — w Nowym orku. 
Pod ich ręką, z organizacyi profeayjnych, 
przedzierzgnęły się ane w zwiazki o dyże* 
niach politycznych; przedewszystkiem w 

an- Francisco opanowały zarząil minsta, 

a następnio sięgnęły swym wpływem do 
zgromadzenia prawodawczego Kalifornii, 
które agenci ich otaczają, tworząc t, zwana 
zlobby* i argumentami brzęczącymi toru- 
posdrogę prawom dogodnym dla partyi ro- 
otniczej. 
Mlistorya Sama Parksa z Nowego Yorku 
jest typowym wyrazem tak zwanej walki 
Ray 1 kapitału w Ntanach Zjalnocząć 
nych, 

ASD Pavka, naturalnie Irlandczyk, etat 
nu czele bezrobocia budowlanego, ktire 
trwało cztery miesiące i kosztowało Nowy- 
York setki milionów, Karyerę swoją rozpo- 
czął on, jako prosty robotnik, poczem z le- 
pszą juz płacą przeszedl w usługi syndy- 
katu kowali i robotników żelaza, jako „wę 
drujący delegat* czyli inspektor, Dzięki 
temu stannwisku zdobył sobie rozległe ato- 
sunki wśród robotników i został wkrótce 
przedstawicielem swego syndykatu w Ia- 
dzie zgromadzenia syndykatów budowla 
nych, do której wchodziło trzydzieści ośm 
różnych przemysłów i rzemiosł, Sam Parks 
wytresował znakomicie swój zastęp 4,800 
kowali. Gdy im powiedział: „dziś tu za- 
przestaniecie pracować,“ zawieszali roboty 
nie żądając jednego słowa wyjaśnieniu, On 
sam tylka wiedział, co i dlaczego? Posta- 
nowiwszy bezrobocie, szedł do kierownika 
fabryki i odświadczał mu grzecznie: „()ba- 
ç, żeście panowie zapomnie. in- 
spektorze syndykatu.* Tę pamięć trzeba 
było opłacać tysiącami dolarów, Kilku dy- 
rektorów wyrzuciło go za drzwi. Leez po- 
tem zamiast jakichá p ciu tysięcy atracili 
wskutek bezrobocia dwakroć albo trzykroć. 
Sam Parks, jak widzimy, umiał poatępować 
przekonywająco, 

Dochody Byndykata wynosiły około 
300,000 fr. rocznie. Ham korzyatał z nich 
awobodnie. Kontrola nie była zbyt drobiaz- 
gowa. Część naturalnie oddawał strajkują - 
cym, ale io sabie pamiętał. Trzymał po- 
wóz, nosił pierścienie dyamentowe, żyłżwe- 
solo. Zresztą posługiwał się nie jedną wy- 
lacznie metodą przekonywania ludzi; bar- 
dzo silny, nie wahał się w razie potrzeby 
argumentować pięści 
Pomimo wpływowego stanowiska w Ma- 
dzie syndykatów nie czul się zadowolony 


Powie innych syndykatów postępowali 
c samo, jak on. Nam Parka zorganizo- 
sł ich w komitet tajny, który zawlad- 
pl całym przemysłem budowlanym. Or 
in stanął na czele komitetu i nakazał owa 
ztera miesięczne bezrobocie, które koszto- 
ało New - York wiele milionów. Dzie 
uryera jego już skończona. Aresztowany 

raz pierwszy za przekupstwo i szantaż, 
hoé został uwalniany, nie odzyskał już 
dawnego wpływu. Ludzie, którym dał się 
We znuki, robotnicy, których wypędził 

syndykatn rzucili się na niega, poszły 
argi u. Obecnie 


ała. 

Jego dzieje, to historya niezwykłego zło- 
lzjeja, przedstawiciela nowego żywiołu 
w życiu przemysłowem, nawaczcsnem, Po- 
bierajqc szedć bizi anków rocznej pen- 
i, jawnie wydawał pięćdziesiąt do sześć- 
sięciu tysięcy. Kradł, mając za swemi 
plecami 4000 ludzi, którzy w każdej chwili 
ogli zażądać od niegu rachunku. Grabil 
pracodawców i jednacześnie robotników, 
tórych był przewodnikiem. | jedni i dru- 
dzy wiedzieli o tem dobrze, „Jakże więc 
tłomaczyć sobie tę uległość złodziejowi 
ludzi zupełnie nezciwych, jakie nie bra- 
kowała naturalnie w gromadzie 1000. 

za panowania Pnrksa wy- 
dziennie pod- 
e. Powtó- 

Parka okrudsł wprawdzie robotników 
le ich pracodawców grabit znacznie wię- 
£cj, był przytem dabrym towarzyszem i po 
królewsku ugasznzał awych przyjaciół i 
stronników, W syndykacie kowali, tak jak 
i wszędzie zreaztą, rządziła mniejszość, 
arka nad nią przewodził. Xala, gdzie się 
zgromadzali nia mogła pomieścić 4000, 
wchodziło zaledwie sześćeet osób, które 
decydowały za wszystkich. A ponieważ 

ajtrzeźwiejni, najnezciwsi robotnicy zwy- 
kle wolne chwile spędzają w domu, więc 
Wu zebraniach najczęściej gromad. i 
tacy, o0 więcej lubią rozprawiać, niż pi 
uć, co pijn, intrggujn i żądni są władzy 
4 takich wlasnie składuło się atronnictwo 
Parksa. Jesli nawet uczciwi przybyli 
nić swój obowiazek, to i na nich był 
mpasób. Powiedzenie przewlekało się do 
późna w noe, dzięki sprytnie prowadzonej 
Apozycyi. Robotnicy znużeni, chcieli iść 
Bjać, wówczas zawioazało się obrady. 
Zgromadzeni rozchodzati się, ale w pół go- 
dziny potem partya bossa powracała i wy- 
ie jogo zatwierdzuła jednomyślnie. On 
zań nie zapominał o uwych przeciwnikach 
i potrafil zgotować im życie trudne. To 
wielu, najuczciwazych nawet, odatręczało 
ad walki. 
A pracodawcy? Ci przedewszystkiem 
myślą v zrobieniu majątku. Z rakim $ 
mem Parksem wolą nie zadzierać i nie na- 
rażać się na rujnujące następstwa bezro- 
hacia — muszą więc opłącać się. 

W niedawno rozpoczętem dochodzeniu 
nydowem przeciw ETET przytnezono 
Jintę okoła dwudziestu firm, dobrze zna- 
nych.w NowymeYorku, od których boss 
pobierał roczni pensyę. 

Rzecz oczywista, że gdyby wszyscy prze- 
myałowcy, budowniczowie i przedsicbiurcy 
chcieli się porozumieć między sobą, rządy 
takicgo Parksa bylyby niemożliwe; im je- 
dnak nic na tem nic zależy, żeby moralność 
i uczciwość zapanowały w przemyśle, gdyż 
w mętnej wodzie łatwiej ryby łowić. 

Jest jeszcze rzecz ciekawsza do zanoto- 
wania. Kiedy w Nowym-Vorku, w prze- 
myśle budowlanym wybuchło wielkie bez- 
robocie, na którego czele stał Parka, były 
punkty, gdzie pracy nie zaprzestano. Ro- 
baty prowadzone przez (icorgea A. Full 

et Comp. szly zwykłym trybem, strajkują- 
cy nie pirzeszkad m. Skąd ta względ- 
nosé? (earges A. Fuller Comp. placita 
szczudrze, z robotnikami nie zadzierała i 
umiała zapewnić nietykalność swym intero- 


Parks siedzi w | 
ięzieniu i jest chory, gwiazda jego za- | 
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som; wiedziała ona, że najlepszą do tego“ 
droga jest dobre porozumienie z Dossami. 
A co ważniejsza George A.Fuller et ('amp. 
od wielu lat miała na żałdzie swoim Park- , 
ma i, jak wykazało następnie śledztwo s: 
dowe w jego aprawie, ona wywołala bez- 
robocie za puśrednictwem tajnego zwią- 
zku bossów, a przedewszystkiem ich prze- 
wodniezącegu* Parksa. I ten człowiek, istna 
plaga uczciwych przedsiebiorców, które- 
go imię wymawiana ze wstrętem, jako 
wcielenie przekupstwa i przedstawiciela 
despotyzmu robotniczego, który był tak 
potężnym itak groźnyn je drżał przeńl 
nim prawie cały Now k, działał tylko 
jako agent jeszcze potężniejszych zwierz- 
chników. Gearge A. Faller Comp. po- 
chodzila z Chicago, dążyła do owład 
cia calym rynkiem budowlanym Noweg 
Yorku. Zacząwszy z kapitałem stu milio- 
nów franków, dziś ma 400 nów i nale- 
ży do składu olbrzymiego trustu budowni- 
czego w którego radzie zarządzającej za- 
siadają najwiękaze siły finansowe: Rocke- 
feiler, Jarnea, iman, Vanderbilt, (iatea, 
lyde, Julliard i Schwab. 

W takich to rękach działał Parka, z 3 
ny faktor potężnego kapitału, wojującega 
z niezşleżną pracą na wszystkich szczeh- 
lach jej rozwoju. Demoralizuwał, kradł, 
przekup; wał, lesz natchnienie do tej czyn- 
ności hral z góry, od potężnych ludzi, któ- 
rych był narzędziem, w których czuł po- 
parcie. 

Ostatnie objawy walki kapitału i pruey 
w Stanach Zjednoczonych wraz z rozwojem 
trustów wykazały jednocześnie straszne 
rozpawszechnieni« przekupstwa, szantażu 
azachrajstwa tøk wśród pracodawców, jak 
robotników. Przewaga bossów jesi tylko 
jednym z przejawów tej zgnilizny, jaka 
ogarnęła świat przemysłowy, amerykański. 
Niektóre syndykaty robotnicze w poczuciu 
tego atunu rzeczy usiłują uwolnić się od 
bossów, zorganizować sobie reprezentuayę 
normalniejszą i zdrowszą dla całości inte- 
resów robutniczych. Niektóre syndykaty 
przyjęły referendum komitetów nadzar- 
czych, podsyndykatów miejscowych, nało- 
żyły na każiłego rubotnika obowiązek da 
niu głosu i obecności na zebraniach. Ruch 
tak wszczęty może przynieść ważne inic- 
zmiernie pomyślne przej ia. 

Z drugiej strony sku kapitału 
w trustąch kuże abuwiać sig demorulizu= 
jącego wplywu pieniądza. Niechby nawet 
powstał uczciwy trust — co jest niemożli- 
we — i przeciwatawiły się mu syndykaty 
robotników bez bossów, to z początku będą 
walczyć, potom przejdą w stan zbrojnej ne- 
utrulnośći, u ostatecznie porozumieją się. 
Otóż porozumienie między temi dwoma 
potękumi może nastąpić tylko kosztem nie- 
zorganizowanego społeczeństwa. 

Sp 


p———— ryz 


Z PRASY. 


Peteraburska gazeta żydowska Frajid urzą- 
dziła wywiad: Ilaczego rzemieślnicy żydow- 
Bey, którzy inają prawu zamieszkiwania w Ce- 
sarstwie pu za „graoicą osiedlenia”, przez 
czuną dla Żydów, uie kurzyatają z tego prawa 
i rzadko kiedy przenoszą się do wewnętrznych 
gubernij ru-yjakiel? 

Odpowiedzi, które otrzymala podaje w na- 
stępującem etreszczeniu Gazela Polska. 

Pierwszy odezwał się bezimienny mieszka- 
nice Petersburga, twierdząc, że bardzo trudny 
wystarać się o zezwolenie wladzy ua to prze- 
niesienie, mimo iż prawo zasadnicze nie eprze- 
ciwia się temu. Policya nieraz wydała Zyda, 
gdy jakiś czas niema roboty, a €o rok trzeba 
odnawiać pozwolenie. "Fo leż do senatu ciągle 
cają prośby o wyjasniowia, czy wladza 
policyjna postępuje prawidłowo. | 


wiam 

P. Lerner z Siedlec twierdzi, że podróżując 
12 lat w głębi Rasyi, przekonał się, iż gdyby 
rzemieślnicy żydowscy osiedlali się liczniej 
w Cesarstwie, „byłoby to szczęści: (podkreśla 
p. L.) dla nich i dla całego ogółu.* Tam są po- 
trzebni rzemieślnicy żydowscy, R tu ich jest 
zudużo, W mieście gubernialnem, Kaludze np. 
mającem 21),000 mieszkaiców, mieszka tylko 
1 tokarz i 2 introligatorów (nie-Żydów,, w 
Siedleacii zaś (gdzie jest około 25,000 ludno- 
ści) znajduje się 15 Żydowskich tokarzy i 20 
introligatorów — Żydów. 

Zdaniem p. L. Żydzi wracają z dalszych gu- 
bernij, gdy im wię na wstępie nie powodzi, 
à początki są zawąze trudne; to zaŭ odstrasza 
pozostałych. Natomiast kto wyjeżdża do \me- 
ryki, nie wraca, choćby znosił tam biedę naj- 
straazniejnziy, 

P, Kozaków z Kuznieeka w gub. saratow- 
skiej motywuje niechęć do wyjazdn trzema 


przyczynami: 1) nie mogą dobrze zarabiać 
w Roayi, 


bo są lichymi rzemieślnikami; 2) nie 
t, bo nie mogą kształcie 
nynów w śrucowiaku żydowskiem; 3) nic 
gobie rady z czeladnikami chrześciańakimi, 
a o żydowskieh tam trudno. 

Jako przykład przytacza wlaśnie miasto 
Kuznieck, mające 30,000 mieszkańców. Przed 
30 laty była tam mała gmina żydowska. Przed 
7 laty nie było tam ani jednego Żyda; wszyscy 
wyjechali dobrowolnie, aczkolwiek wolno im 
było tam inieszkać, jako rzemieślnikom. 

Mieszkaniec Lipecka, w pub. Taimbowskiej, 
opowiada przedowazystkiem dzieje prawa o rze- 
mieślnikach żydowskich, Wskutek prośby wła- 
Keicieli wiąkszych posiadłości ziemskich po- 
zwolono 16 maja 1819 r, po raz pierwszy Ży- 
dom-gorzelnikom mieszkać w calem Cesar- 
atwie, a dopiero d, 28 czerwca 1865 r. wyszło 
prawo, pozwalające na to wszystkim rzemieśl- 
nikom, W początkach Żydzi prawia wcale nie 
korzystali z tej ulgi, mając wszędzie chleb na 
miejscu. Gdy potem nastala bieda wśród Zy- 
dów, nie mieli już po co wyjeżdłać, bo prze- 
ważnie Rogyanie mieli już dowtateczną liczbą 
rzemieślników wlasnych, Policya przytem zwra- 
ca pilną uwagę na tych Żydów, » vtwierdziw- 
szy, który Bprzedaje towar nie wlasnego 
wyrobu, wysyła takiego rzemieślnika do „gra- 
nicy osiedlenia,“ Dla Żydów byloby dobre 
miejsce zarobkn na Syberyi, ale tu nia dopu- 
azczają nawet rzemieślników, 

Z Liwenhofu w gub. lifandzkiej nadayła 
rzemieśnik odpowiedź, żo władza żąda od Ży- 
dów świadectwa cechowego, ale cechów jest 
za mało, a przeto nie mogą oni ga uzyskać. 

7 kostromakiej gubernii piszo Żyd, że to wi- 
na wyłącznie współwyznawców, którzy chcą 
odrazu robić świetne interesy na tym przyjeż- 
dzie du wewnętrznych gubernii, a rozczarowa- 
wazy się, porzucają z pretensyaimi nowa miej- 
acowa: Przybysz, nie chce aam pracować, 
lecz bierze odrazn dużo czeladnikówi żle na 
tem wychodzi. 

P. Chałecki z Qdesy uważa, że wyjeżdżać 
powinni tylko kawalerowie albo żonaci zaram 
po ślubie z posagiem, lecz takim właśnie wie- 
dzie się tutaj najlepiej i nie chcą emigrować 
ani do Ameryki, ani do głębi Ruayi. 

„Doświadezony* sądzi, że zakładanie war- 
szłatu jest rzeczą zbyt trudną i kosztowną. 
Latwiej byłoby przyjeżdłającym pracować 
w ubcych warsztatach, ale nie cheg ich przyj- 
mować, zapewne jako inuwierców, 

P, T. z Rzeżycy w gub. Witebekiej uważa, 
że niewątpliwie w miastach rusyjskich jest 
już dosyć własnych rzemieślników, 

P, Garelik z Carycynn powiada, że główną 
przeszkodą są dzieci: synów niema potem 
gdzie kształeać, u gdyby zabrali się do innego 
farhm, nie do rzemiusla, musieliby wyjceliuł; 
córek nie można wydawać za mąż, bu zięć- 
rzemień! nie ma prawa pobytu. Wreszcie 
gdy na starość rzemieslnik-Zyd przestaje pra- 
cować z braku sił, muai również porzucić mia- 
sto w plębi Roavi, z nakuzu władzy, która 
pozwala mieszkać tylko Żydom, przy rzemio- 
słe zajętym. 

W kwi do przyczyn powyższych zaliczyć 
należy żądanie, ażeby jakaś instytucya żydow- 
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aka, np. „petersburski komitet do wapierania 
Żydów, rolników i rzemieślników,* zajęła się 
zorganizowaniem wysiedlania Żydów-rzemieś 
ników do gub. wewnętrznych. Wapólnemi siła- 
mi dałoby się dużo zrobić, a dotąd o tom nie 
pomyślano.* 


DQ 


Wiadomości społacana. Skutkiem starań oherpolic- 
majstra warszawskiego, ministerynnkomanikacyj pa- 
zwoliło na bezpłniny przojazil kolejami tym robotni - 
je znaleźć pracy w mieście, prag- 
rodzinnych. 


kom, którzy nia m 
mą powrócić da mi 
— Z Paznańskiego wydalono robotoka Piotra Go- 
aiorówskiego, licaącago lat GO wieka, jnko obeego 
poddnuego. Wyemigrownł da Prus, mając lat 5. 
Bzeały i wycnowanie. Ministeryum ońwiaty zaw 
dowilo kuratora okręgu naakowego, że z praw ałaż- 
hy państwowej w warsrawskim okręgu naukowym ka- 
rzyaiać mapą tylko kolnety, wykladające w wyższnch 
klasach gimnazyów żeńskich, lab szkól miejskich, 
czyli zojmujące posady naaczyciolskie, Uające przywi- 
leje do praw ułażbnwych. 
— Qnobon, pragnącym kształcić się w sakladach 


naukowych xa granicą, pozwolono zdawać egzamine | 


przy giinnazyach męzkich, z tom zmatrzeżeniem, ahy 
ma Awiaductwach wymienione było, w jukim celu s0- 
staly wydane. 

—wW Gaz, Pols. czytamy: Zarząd jednej za szkół 
prywatnych, realnych rriejszych, z prawami ruądowe- 
mi, da wykladów pewnego przedmiot raprosil profe 
nora uniwersyteta. Profesor propowycyą przyjął, oka 
ło się jednak, ił wianowiska objąć mie mógł, brakowało 
mu bowiem Awiadectwn na nauczyciela kiianezynm 
Dopiera pa załatwieniu tej furmalności profesor uni 
wersyletu uzyskał wożność wykładania w taj sekule. 

— Dwin 16 lipca odbył się we Lwowie wiec nauczy- 
cieli laduwych w Gnlicy:, w którym wzięło ud aat 1,500 
nezestuików 

— Zdrowie poblicens. Opracowano projekt rosaze- 
rzenia programu skót felezerukich i utworzenia spa 
cyalnych kursów din kobiet felezerak 
składów aptecznych 


— Pozwolenia nn otwarcie 
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udzielone będą osobom, posiadającym przynajmniej 
atvpień pomocnika aptekarskiego, 

— W Teheranie grasuje cholera. 

Literatura I prasa. Wydana rozporządzenie, ażeby 
na nfisznch i programach teatralnych, nbok tytułów 
szuk, wymienne byly nazwiska autorów. 

Za sztuki. Kur. Warsz. donoszą ze Lwowa, że jury, 
ułożone z architektów i artystów, ocenialo projekty 
na pomnik Chmielowskiego, wydając następujące (do 
radcze dła komitetu) orzeczenie 


„Ponieważ komitet 
rozporządza grobowcem o 4 m. kwadratowych przestrze- 
ni, przero jury w tych warunkach pierwszeństwo od- 
daje projektowi Wojtowicza, na dragiem miejscu sta- 
wia rysunek Osir: na trzecia projekt Bet- 
iego (Gdyby się pomnik stawiało na miejscu 
zeruiejazem, wów. 
znanoby jeduogłośnie przeduwazyalkiem projekiowi 
Piotra Harasimowicza, architektonicznie przeprown- 


awakiega 


piarwszeństwo przy- 


dzonemu najumiejętmej ı wywierającemu powaga swo- 
ją wrażenie imponnjące.” 

— Duin 17 b. m. odełoniono pomnik Pasteura na 
placu Breteuil, w Paryżu 

— W lutym roku przyszlego w Petevshurgu nrzą- 
dzoną zostanie, ma korzyść wilów i sierot po pole- 
glych na wojaie żolnierzach wystawa portretów r 
skich, powatnłych w przeciągu ostatnich dwu stul 
ci od r. 1706 do r. 1906. Wysiawa ma zawierać por- 
trety wykonane przez rosyjskich m 
hizny Rozyzn, malowane przes cudzoziemców; mieścić 
wię będzie w salach placu tnuryckiego Na kom isarsa 
generalnego wystawy wyhraao p. S. Djagilewa, re- 
dsktora i wydawcę piema artystycznego Wir laku- 


arzy oraz podo- 


swa. 

— Pomnik Ryszarda Wagner'a, który ma stanąć 
w Lipsku, mieście radzinnem zuakomitego muzyka 
| zasianie wykonany przez prof. Makee Klioger'a, po- 
chodzącegu również z Lipska, Projekt model, przed- 
stawiony radzie miejskiej, nzyskał powszechne uzna- 
.. 

Sprawy ekonomiczne. Zawiązain się w Warsrawia 
spółka udzinłowa szewców, w celu sprzedały bur- 
townej i detalicznaj swych wyrobów w kraju, Com 
stwie i zagranicą. Udzialy oznaczane na 110 rh., wno- 
«zonc jednorazuwo lub ratnmi. Nowe zrzeszenie bę- 
dzie miało nazwę „Spółki udsiałowej szewców war- 
awakich, chrzedcian* i rozpocznie swą działalność 
x chwilą przystąpienia lo wiej 200 uczestników 

— W celo uuikulącia (śłetowaniu wina zugraaicz 
nego ministerynm rulnictwa wystąpiło z projektew 


sprowadzania tego produktu tylko w butelkach 
Wedlug urzędowegu sprawozdania w dniu 14 
stycznia r. 1903 w Królestwie Polakiem bylo czynnych 


| kas oszczędności bankowych i pocztowo-telegraficz- | 


nych: w gab. Warszawskiej wrnz z Warszawą 13l; 
+ sumą wkledów 16,884,995 rb., w goh, Kaliskiej 48 
z 1,653,353 rh; Kieleckiej 41 — z 883,894 rh.; w Lom- 
żyńskiej 34 — = 150,454 rb; w Lubelskiej 53 — 
z 2,971,654 rh.; w Piatrkowskiej 68 — z 6,071,053 rb 
w Plackiej 32 — 2 1,558,721 rb; w Radomskiej 42 — 
z 1,220,863 rh; w Suwalskiej 34 — z 1,905,387 r 
i w gub. Siedleckiej 33 kasy z sumą wkladów oszczęd" 
mościowych 1,772,395 rh. Wazystkich kuiążeczak o- 
szezędnościowych bylo 246,734. 

Koleje l tomunikacye. Ministerynm kaimaniracyj 
połeciło zaraądowm kolei skarbowych przyspieszyć as 
łatwionie spraw o wynagrodzenie za śmierć luh kale- 
ciwo na kolejach, ludzież upoważmio je do samodi 
nego decydowania w razach, jeśli wynagrodzenia nia 
przenosi 10,000 rb. jednorazowa lob 1,000 rb. rocznie. 

roozta. Główny zarząd poczt | telegrafów wy- 
dał rozporządzenie, nżeby żądania skierowania 
przekazów pieniążnych, telegrańcznych w inne miej- 
sce lub du innego odbiorcy zalatwiano me poszli, 
lecz telegraficznie. Oplata za takie zawiadomienie po- 
bierana będzie za 20 siów przy 200 rh., przy sumie 
wyższej — wa 25 slów. 

Katastrofy. Cyklon zburzył część miasta Bozel w 
Sabandyi — klkannácie osób straciło życie; kilkana- 
ście osób padło też afiarą nawalnicy w zeszłym tygod- 
w. armi 

Peńary. W ostninich czatach spaliły się: 34 domy 
w Stawiskach, gub. Łomżyńskiej; 37 zabudowań wa 
ws ki Szlucheckie, pow. Piotrkawakim; 30) zabu- 
dowati w Dobraelinie, paw. Kutnowskim; 
kanańcie siodál we waj Dratów, pow Lubelskim; 14 si 
kudowań w Korniey, puw. Konstantynowskim; BÒ has 
dyaków w osadzie Grnbowcu, pow, Hruhicasawakim; 
74 zabudowania w os. Krzopien, pow. Ozęstochow= 
skim; 124 damy | hodynki gospodarcze w os, Staw 
pow. Kolneńskiw; 31 domów i tyleż innych uabudo 
wab we wsi Lubowe, pow, Kalwary, ; 11 budynków 
we wci Urzędów, pow. Janowakim; 30 domów mieszkał- 
nych 1 tyleż zayudowna goapodurczych w Bobolewia 
pow. Garwolihakim; BU gospodaratw we wai Witkowo 
pod Włowczową, 16 gospodarstw wa wai Wencki, 
pow. Częstochowski; kllknnaście morgów lasa wzdłuż 
kaler Nadwiślańskich 

Zmarli, Julian Preia, polski pivurz ladowy w W. Ke- 
Poznanskiem; w Bydgutzczy. w 85 roku życia, 

Jan Wdowiszowski, dyrektor krakowskiego Mue 
zen techalczuoprzatyalowego. 

Antoni Czechow, natyryk i nowelikia rosyjski, 
w Bandenweilerse, aad Renem, 


nz 


MAO GEOSZE WK. A. p 


PRZEMYSŁOWIEC 


Biblioteka spółezesna. 


tygodnik popularny dłu spraw tochniki i przemysłu wychodzi 
we Lwowie, w kazdy sobotę ranu pod redakcyą inż. eyw. E. Li- 
bańskiego. 
Prenumerata miesięczna wynosi 1 kor. 20 h., kwar. 3 kor. 50 h. 
TRES Ó: Nr. Al zawiera następujące artykuły: 
1) „Nieco uwag o jarmarku wyr hów krajowych," Kuamierz Afokłowaki. 
2) Sprawy przemysłowa,' Przeciw klęsce pożarów. Eukaxz Kosako. — Jarmark 
wyrnbów krajowych. (Dok, - Sprawy aubjektów, — Współdzielczość 
w Anglii. 
8) „Z przemyslu Królestwa Nnsza ankieta, 
4) „Sprawy techniczne." Turbiny parowe w zastosowaniu do popędu statków mor- 
skich — Z przemysłu drzewnega, M. T. (C. d. 
6) „Kronika iachnicena i przemysłowa." Wyatawa nielaiowa w Krakowie, — 
Zjazd Towarzystwa „Pomocy przemysłowej." -- Elekiryzowane żarówki. — 
Wystawa metalowa a maszyny rolnicze „iresowa dla przemy- 
slu, handlu i rękodzieł w Galicyi. — Akumulator dle pary. — Gaz Dawasa- 
na. — Narzędzie poruszane zggszezanem powietrzem 
Wynalazki i kaakursy. Antyfoks, — Żnwiasz szelaka. 
Nadlndowanie intarzyi — Wzmacnianie gipsu, — Sza- 
— Książka narzędziowa. 


6) 

T) „Pouczenia i przepisy. 
firowa powłaka ni 

$) „Pytania i odpowiedz 

9) „Z różnych dziedzin 
wymiany dzieci 

10) „Sprawy zawodowe kobiet '* Kaziatcenie kobiet w Ameryce. 

11) „Korespondencye redakcji.” 

12) Rozmaitości." Dlaczego kondnktorzy omnibusów w Londynie adznac: 
wię większą uprzejmońcią. — Kość słoniowa, — Wynalazcy Japońscy. — Zi 

mienna statystyka. 

Fe jleton,“ Ze kwinta pustępu techniki i wynalazków. 


Nieporozum enie, — Organizacya międzynarodowej 


Skład główny w księgarni Naukowej, Warszawa, 


| Krucza nr. 44. 


H Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


ntorya ustroju 

òlki rolnicze 

polskie pad heclem praskie: 
raj i ladzie, z mapką, . . 


Niebawem ukaze się: 
Szwajearya I Szwajcaranie. 


rys history] włościan we Franeyi. 
landczycy. 


W przygotowaniu: 


Angil 
. Gri 


Dr, K. Krauz. Francya; Sygma: 
ne Północne, 
sklej n nas w w. XV. 
L. Krzywicki: Skąd się wzłęły | co nam mówią nazwy naszych 
L. Krzywicki: Nowe. prądy życia; M. G.: Pzewrót amy- 
słowy w Polsce w w. XVIII; 8. S. Żydzi w Polace; H. Witkowska. 
noczenie W łach; Dr. Z. Go 2 on arzyszenia apa- 
żywczej W. Nałkowski: Zie: k (wplyw warunków goograficz- 


i nych na ozłowiekaj. 


Redaktor 


Hoanozeno I(emaypon, Bapmasa 16 loaa 1904 r. 


Wydawca A. Dembowski. 


